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O STUDNIACH ARTEZYYSKICH. 


(z Dzieńnika górniczego). 


W N. 3 na rok bieżący Dzieńnika wileń- 
skiego umieściliśmy artykuł o Studniach ar- 
tezyyskich czyli źrzódłach podziemnych ;. 
teraz, znaydując w Dzieńniku górniczym . 
dokładnieyszą o nich wiadomość, pośpiesza- 
my ją udzielić naszym czytelnikóm. 

Jednćm z naygodnieyszych uwagi i nay- 
pożytecznieyszych zjawisk w przyrodzeniu, 
jest ów pęd wody czystey,przyjemnego sma- 
kui zdrowey, biegącey z wnętrzności ziemi 
na jey powierzchnią,przez wydrążone w tym 
celu otwory okrągłe , pionowe, małey śre- 
dnicy, znane pod imieniem wydrążeń świ- 
drowanych, od narzędzia, świdra, którym się 
wykonywają. 

Woda ta częstokroć wychodzi na po- 
wierzchnią ziemi w postaci wytryskującey 
fontanny, albo nie sięgając powierzchni za- 
stanawia się w małey odniey głębokości, tak, 

że zwielką łatwością za pomocąmałych pomp, 
-i małąsiłą może bydź dobywana. Dotąd, mo- 
Żna powiedzieć, woda ta nieznaną jest w na- 
szym kraju. Dotąd we wszystkich częściach 
Państwa Rossyyskiego, głębokie studnie, ko- 
Dz. Wi. Nauk. St. T. X.r.1830. may. 16 
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pane z wielkim trudem i nakładem, dostar- 
czają mieszkańcóm swych okolicicałemuich 
gospodarstwu częstokroć wody zatchłey,nie- 
czystey, nieprzyjemnego smaku iniezdro- 
wey ; dotąd owe piękne iżyżne ogrody na- 
szych guberniy południowych niedoznawały 
dobroczynnego wpływu tego powszechnego 
źrzódła ich życia; przez co, albo pozbawia- 
ły właściciela owocu jego trudów i starań, 
- albo całkiem ginęły; dotąd żyżne łany Rossyi 
nie były skrapiane tą wodą ożywiającą, 
którey źrzódło, rzec można, w żadney porze 
roku niemoże wysychać, i częstokroć skwar- 
ny upał słońca lub gorące wiatry w kilka 
dni z niszczyły same nawet zarodki nadziei 
rolnika, jego pracy, starań i przyszłey pomy- 
ślności; albo gotowe już pod sierzpy żeńców 
źdźbła i kłosy wypalały tylko dla tego, że ani 
kropelka wody nie dotknęła ich korzonków, 
i nie ożywiła ich siły;w. ogólności: dotąd prze- 
mysł nasz nie wyciągnął dla siebie naymniey - 
szych korzyści z tego dobroczynnego odkry- 
cia, które w wielu zdarzeniach, nie tylko 
może się przyczynić do ułatwienia i rozprze- 
strzenienia przemysłu, ale nawet do pomno- 
żenia ludności w okolicach bezwodnych. 
Francya, pierwsza zaczęła korzystać i 
teraz korzysta z tego daru przyrodzenia, za 
pomocą sztuki. Pierwsze wynalezienia wy- 
tryskujących źrzódeł , czyli fontann czy- 
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stey wody, należą mieszkańcóm departa- 
mentu Pas-de-Calais, złożonego z dawney 
prowineyi Artezyi, Bulonii, Kale, Ardru i 
bardzo matey cząstki Pikardyi. Ztądto po- 
szło, przyjęte dziś powszechnie nazwisko 
tych źrzódeł czyli fontann: puits artć- 
siens, studnie artezyyskie. 

Przez długi jednak czas we Francyi dro- 
gie to odkrycie było mało znajome i nie mia- 
ło należytego zastosowania; lecz przeniesio- 
ne do Anglii i do Stanów-Zjednoczonych A- 
meryki szybko się rozkrzewiło , otrzymało 
należyty kierunek i do wysokiey doskonało- 
ści zostało doprowadzone. 

Ale i Francuzi w ostatnich czasach, nie 
tylko odkryli i sporządzili mnóstwo takich 
studeń w okolicach , które już w tym ce- 
lu były rozpoznane i przez samę naturę do 
tego usposobione; lecz nawet i w takich, 
w których nigdy robót podobnych nie przed- 
siębrano. 

Nie można mówić, że sposób odkry- 
wania źrzódeł artezyyskich, za pomocą świ- 
drowania, jest zupełnie nowym. Oddawna 
jest wszędy wiadomy; oddawna też w Ros- 
syi używany; lecz dotąd korzystają zeń tyl- 
ko sami górniey, którzy w śledzeniach swo- 
ich dążąc zawsze do jednego; wytkniętego 
im celu, do odkrycia we wnętrznościach 
ziemi minerałów pożytecznych , nie przy- 
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stosowali swego kunsztu do otrzymywania 
Źźrzódeł czystey wody. Dowodem tego są, 
nie tylko wytryskujące na powierzchnią 
ziemi od niepamiętnych czasów źrzódła wo- 
dy słoney, z wydrążeń świdrowanych przy 
wywarzalni staro-ruskiey i w pobliżu To- 
tmy, przy wywarzalni ledengskiey; lecz i 
niedawno przy ostatniey fabryce sporządzo- 
ne rury, sięgające w głąb do 770 stóp; i 
źrzódła wody słoney, wyprowadzone, za 
pomocą pomp, z rur czyli wydrążeń świ- 
drowanych, w wywarzalniach dediuchiń- 
skich i wielu innych prywatnych, leżących 
ponad brzegami rzeki Kamy. 

_ Wszędy przeto był znany zupełnie 
podobny sposób świdrowania wydrążeń we 
wnętrznościach ziemi i właściwy sposób 
ich urządzania, żeby zawsze we jednostay- 
ném położeniu i w całości mogły bydź za- 
chowane; lecz zastosowanie tey wiadomo- 
ści do odkrywania źrzódeł artezyyskich 
winni jesteśmy Francuzóm. [Im teź winni- 
śmy wyborną instrukcyę ze wszystkiemi 
szczegółami: w jakich okolicach i między 
jakiemi warstami ziemi można z nadzieją 
skutku szukać i znaydy wać źrzódła artezyy- 
skie; jakich narzędzi należy używać do świ- 
drowania; jakie w tém konieczne są ostró- 
Zności; jak umacniać czyli obrabiać wnętrze 
świdrowanego wydrążenia; i nakoniec ja- 
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kim sposobem źrzódła te utrzymywać za- 
wsze tak, żeby nieprzerwanie dawały jedno- 
stayną, niewyczerpaną ilość czysiey wody. 
Szczegóły te znaydują się w dziele JP. 
Garnier, wydanem przez rząd franeuzki, 
pod tytułem: Zrażżć sur les puits Arte- 
siens, ou sur les differentes éspéces de 
terrains dans lesquels on doit recher- 
cher des eaux souterraines: „Traktat o 
studniach artezyyskich, czyli o różnych ga- 
tunkach ziem, w których można szukać 
wód podziemnych.” 
Dzieło JP. Garnier powtórnie wydane 
' było,z przyczyny ogłoszonej, w 1826, przez 
Towarzystwo zachęcenia przemysłu naro- 
dowego, nagrody 5,000 franków temu, kto 
szczegółowie wyłuszczy, W jakich zdarze- 
niach i jakiemi sposobami można wynaydy= 
wać i dobywać na powierzchnią ziemi, wo- 
dy podziemne, za pomocą świdra górnicze- ` 
go. Trzy dzieła złożone były na sąd Towa- 
rzystwa, idzieło JP. Garnier, nie tylko z0- 
stało pochwalone i nadgrodą uwieńczone, 
lecz nadto kosztem Rządu wydrukowane. 
W dziele tém JP. Garnier pierwsze od- 
krycie zrzódeł artezyyskich przypisuje tak- 
że mieszkańcóm dawney prowincyi Ar- 
tezyi. Wprawdzie, więcey jak od stu lat, po- 
wiada Autor, znane już były fontanny niż- 
szey Austryi i świdrowane wydrążenia, czy- 


— 246 — 


li studnie, w okolicach Modeny i Bononii, 
tudzież fontanny, sporządzone pod przewo- 
dnictwem MKassyniego, w twierdzy Ur- 
bain, które wyrzucają wodę na 15 stóp nad 
powierzchnią ziemi (a); ale sztuka sporzą- 
dzania fontann, dotąd jedynie w okolicach 
północney Francyi była znajomą, a od nie- 
wielu dopićro lat zaczęto w tym przedmio- 
cie robić poszukiwania w innych też czę- 
ściach tego. królestwa i w niektórych oko- 
licach południowey Anglii. Pierwsze odkry- 
cie tych źrzódeł w prowincyi Artezyi, nale- 
ży, bez wątpienia, przypisać nader łatwe- 
mu sporządzeniu niektórych studeń, wyko- 
panych w okolicach miasta Bethune, w któ- 
rych woda podchodzi do samey powierz- 
chni ziemi. To mając,zaczęto już szukać wo- 
dy tańszemi sposobami, niżeli przy sporzą- 
dzaniu zwyczaynych studeń, i powoli, wy- 
naydującrozmaite narzędzia, znaleziono spo- 
sób przenikania do głębokich warst ziemi, 
` tak, że dziś z głębokości 500 stop, zmusza- 
ną jest, iż tak rzekę, wybiegać na powierz- 
chnią ziemi, w kształcie fontann, jeżeli o- 
koliczności mieysca sprzyjają, woda tak czy- 
sta, że w niektórych stronach jey tylko sa- 
mey używają. 
Żebyśmy bliżey z tym pożytecznym wy- 
nalazkiem czytelników obeznać mogli, przy- 


(a) Patrzeć pamiętniki Bailla, drukowane w Bulletin 
de la Societe d Encouragemeni. Fevr, 1622. 


= 247 = 

wiedziemy tu niektóre badania, uwagi i po 
części wiadomość o wykonywaniu samych 
robót, ze wspomnionego dzieła JP. Garnier, 
który z postrzeżeń i doświadczeń,zebranych 
przezeń po większey części w Departamen- 
cie Pas-de-Calais, wyprowadza ogólne 
wnioski. | 

Śledząc, powiada on, z uwagą różne po- 
kłady skorupy ziemney,oznaczone,za pomo- 
cą świdrowania w nich wydrążeń w okoli- 
cach Ardru,Szoka,Annezina,Eru,Mer- 
willa i Blenżeła (patrzeć mappę) łatwo się 
przekonać, że wody, wydobyte na powierz- 
chnią, za. pomocą świdrów, wszystkie się za- 
wierają czyli mają swe źrzódło, w.xozpadli- 
nach warst, wapieńcowych, pokrytych war- 
stami, horyzontalnemi ziemi roślianey, pia- 
sku, zaokrąglonych kamieni igliny, mniey 
więcey tłustey. Wszystkie wydrążenia w 0- 
kolicach, wspomnionych mieyse otwarte, 
w. celu znalezieniaźrzódeł artezyyskich, oka- 
zały. układ warst. zupełnie do powyższego 
podobny.Przez te wydrążenia, między inne- 
mi przekonano się, że w miarę oddalenia się 
od okolic Eru, Sent- F/enanu, Merwilla, 
it.d., w kierunku między północą a wscho- 
dem , grubość tych pokładów horyzonial- 
nych rośnie, a leżący pod niemi wapieniee 
spuszcza się coraz głębiey pod powierzchnią, 
Ztąd wniesiono, że nie należy oddalać się na 
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jest za liniją, na którey leżą miasta Calais, 
Ardres, Omere, Aire, Lilliers i Bethu- 
ne , jeżeli chcemy skutecznie i bez wiel- 
kich trudności otrzymywać wytryskujące 
fontanny. 

Ziważając jednakże we względzie geolo- 
gicznym formacyą pokładów skał, składa- 
jących powierzchnią departamentu Pas- 
de- Calais, można łatwo i w ogólności ob- 
jaśnić przyczyny , które dowodzą, że od- 
krycie tych wód może równie łatwo przy 
chodzić w oddaleniu od wspomnioney linii, 
jak i tuż przy niey. 

Jeżeli weźmiemy na uwagę tę część de- 
partamentu Pas-de-Calais,w kierunku od 
Dulenu ku linii n. o. p. q. (patrz mappę) po- 
strzeżemy, jiż całą tę przestrzeń zalega wa- 
pieniec, wyjąwszy niewielki obręb pomię- 
dzy miastami Zazdretun, Colambert, De- 


| vre, i Newchatet , który się składa z warst 


dawnieyszey formacyi. Doda ymy to jeszcze, 
Że ten wapieniec własnościami swemi mine- 
ralogicznemi zupełnie jest podobny do kredy, 
rozciągającey się w dolinie paryzkiey, ana- 
leżącey do bryły tegoż samego wapieńca,któ- 
ry , wychodząc z pod piaskow Boscyi (de ła 
Beauce) rozlega się szerokiemi pokładami 
i formuje powierzchnią Normandyi,Pikardyi 
i Szampanii, Tenże sam wapieniec wychodzi 


SE dligr = 
na powierzchnią w departamencie Pas-de- 
Calais, aszczególniey na przylądku Bzażego 
MVosa, w postaci ogromnych skał pionowych 
i brył, które w tóm mieyscu objawiają nader 
nieznaczną jego krystallizacyą. Prawie nić 
masz w nim krzemieni, lecz w znaczney ilo- 
* ści zawiera siarczyki żelaza. WW niektórych 
mieyscach, w studniach wykopanych, uwa- 
Žano, że bryły tego wapieńca, zachowujące 
cokolwiek tychże samych własności minera- 
logicznych , przedzielane były pokładami 
krzemieni, zaokrąglonych, prawie zawsze 
czarniawo-szarego koloru,w warstach hory= 
zontalnych,od dwóch do trzech stopgrubych. 
W innych zaś mieyscach bardziey wyraźne 
były warsty tego minerału jednorodne, czyli 
zsiadłe, teyże co i wspomniony krzemień na- 
tury, grube od 5 do 4 cali, i zupełnie regular- 
nie ciągnące się po dość znaczney przestrzeni. 
Ta kredowo-wapienna skała wychodzi 
na powierzchnią ziemi prawie we wszyst- 
kich częściach departamentu Pas-de- Ca- 
lais, leżących ku południo-zachodowi od li- 
nii a' b c' d' (patrzeć mappę), mającey średni 
kierunek między północo-zachodem a po- 
ładnio-wschodem. Płazczyzny ziemi, z tey 
skały utworzone, nieco wzniesione, poro- 
ścinane są niezliczonóm mnóstwem ma- 
łych dolin, które całą przestrzeń tey okoli- 
cy rozdzielają na drobne zaokrąglone wy- 
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niosłości czyli wzgórza. Grubość warsty 
ziemi rodzayney, która tę skałę pokrywa, 
prawie wszędy jest mała, i w ogólności ze- 
wnętrzna postać tey części departamentu, 
zwana pospolicie wysoką ziemią, doskona- 
le zawiera wszystkie geologiczne przymio- 
ty powtórney formacyi, składającey się 
z pokładów kamienia kredo-wapiennego, 
który w składzie swoim i w kolorze: zale- 
dwo słabe tylko niekiedy ukazuje odmiany. 
Jeżeli zaś, zamiast tego, weźmiemy pod u- 
wagę. krainę, leżącą ku północo-wschodo- 
wi od linii a b c d” (patrz mappę), postrze- 
żemy, że tak z zewnętrzna, jak i wewnętrzna 
jey postać zupełnie są różne. WW. kierunku 
Dunkierki, Hasburga, Lillu i t.d., kraina ta 
jest ciągłą, i nieprzeyrzaną równiną ,. stano- 
wiącą początek tey obszerney płaszczyzny, 
która się ciągnie. przez. Hollandyą, niższe 
Niemcy iPolskę., Na tey, zupełnie gładkiey 
przestrzeni , nie. postrzeżemy. ani jedne- 
go pokładu, z którego możnaby wnosić o ja- 
kićmkolwiek podobieństwie. jego formacyi 
z formacyą, tak zwaney, wysokiey. ziemi. 
Co się tycze przedsiębranych.na tey prze- 
strzeni świdrowań,do samey Gandawy i An- 
twerpii, pokazało.się ,, o. czóm. już pierwóy 
wspomnieliśmy , że. skorupa tu składa się 
z horyzontalnych, mniey więcey grubych, 
warst ziemi rodzayney, z piasku i z rozmai- 
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tey twardości gliny, często krzemienistey, 
zawierającey, prawie zawsze, siarczyki że= 
laza, leżące zwyczayniey cienkiemi war- 
stami. Wszędy, gdzie tylko robiono głębo- 
kie wydrążenia świdrowane , przekonano 
się, że warsty te, bezpośrednio przykrywa- 
jące wapieniec, należą do tey nowey forma- 
cyi brył, która powstała ze zburzenia skał 
pierwiastkowych , a których ułamki, przez 
długi czas unoszone i kruszone przez wodę, 
jako główną przyczynę rewolucyi , naosta- 
tek układły się spokoynie na dnie Oceanu 
lub jezior niezmiernych i uformowały opi- 
sane warsty horyzontalne. 

Z tych postrzeżeń widać, że pokłady o- 
statniey formacyi poczynają ukazywać się 
w kierunku linii a b e d (patrz mappę), iże 
tę liniją można uważać za granicę między 
wysoką a niską ziemią. - Postrzeżenia te je- 
szcze bardziey przekonywają, że wspomnia- 
ne pokłady, zbliżając się ku pochyłościem 
wzgórz,formujących wysoką ziemię, pokry- 
wają wapieniec,który około tey granicy zni- 
ka i ciągnie się pod spodem tych pokładów, 
w mnieyszey lub większey głębokości, słu- 
służąc im za zasadę albo za powierzchnią. 
Chociaż w miarę oddalania się od rzeczoney 
granicy ku północo-wschodowi, głębokość, 
na którey leży wapieniec, w ogólności wszę- 
dy coraz bardziey się zniża; jednakże, nanay- 
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mnieyszych nawet przestrzeniach, wielkim 
ulega przemianom. Różne świdrowania wy- 
konane w Bethune, okazały rzeczywiście, 
że pokłady ostatniey formacyi głębokie są 
w tém mieyscu nie więcey nad 60 lub 80 
stop , kiedy o 2 mile za miastem wapieniec, 
opacznie tu zwany marglem(albowiem przez 
rozkład chemiczny odkryto w nim tylko 
niewyraźne ślady ziemi gliniastey) znayduje 
się o 200 stop pod powierzchnią; lubo hory- 
zont tego mieysca prawie jednostayny z ho- 
ryzoniem Bethunu. Lecz nie tylko w oko- 
licach tego miasta uważano tę rozmaitość 
głębokości pokładów kamienia wapiennego; 
to samo jest około Zzł/iersu, Eru, Sent- O- 
meru 1innych. Obok tego należy uważać, 
że, (co też i w innych mieyscach wiadomo) 
nierówności czyli gąrby i wklęsłości wierz- 
chniey płaszczyzny pokładów wapiennych, 
bynaymniey się nie objawiają na powierz- 
chni ziemi. Bardzo łatwo pojąć tę okolicz- 
ność, mając uwagę na to, że pokłady te kształ- 
ciły się przez uściełanie się warst horyzon- 
talnych. 

Widząc skład geologiczny departamen- 
tu Pas-de-Calais, łatwo można wyjaśnić 
przyczyny, które pobudzały szczególniey do 
wyszukiwania fontann na przestrzeni ziemi, 
leżącey wzdłuż granicy a b'c d (patrz map- 
pe). W rzeczy samey, chcąc odkryć źrzódła, 
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należało tylko przeryć, albo przewiercić 
pokłady gliny, przez które woda nie przeni- 
ka.leżące bezpośrednio w zetknięciu,między 
pokładami ostatniey formacyi, a wierzchnią 
płaszczyzną wapieńca. VWe wszystkich al- 
bowiem tych mieyscach, gdzie się poczyna 
przecięcie tych pokładów z pochyłościami, 
czyli odnogami wzgórz skały wapienney, 
formującey wysoką ziemię, prawie zawsze 
można bydź pewnym, że w niewielkiey 
głębokości znaydzie się taż sama skała. Co 
też doświadczenia stwierdzają. | 

Nie można atoli ztego, cośmy powiedzieli, 
wnosić.aby nie podobna było znaleźć fontann 
a przynaymniey źrzódeł wody, wychodzą- 
cey z głębi do pewney wysokości, oddala- 
jąc się ku północo- wschodowi od kierunku 
linii a be'd. I rzeczywiście , przypuściw- 
szy, że te podziemne wody rozlewają się i 
cieką w rozpadlinach wapieńca, jak to poź- 
niey obaczymy, bardzo naturalnie wypa- 
da wnosić, że skutecznie można ich szukać 
w głębinach dolin wysokiey ziemi. Takim 
sposobem na dolinie Zewnoaz w Blenżelu 
(mappa) przedsięwzięte były trzy wydrąże- 
nia nie daleko jedno od drugiego; pierwsze 
świdrowano do głębokości 5o stop, drugie do 
$0, trzecie do 110 stop. Z pierwszego wy- 
drążenia nie otrzymano wody; drugiego nie 
można było kończyć dla tego, że niewpra- 
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wni robotnicy nie zdołali wyciąghąć świ- 
dra, który się w wydrążeniu załamał i w 
krzemieniach uwiązł; trzecie w głęboko- 
ści 100 stop nie czyniło jeszcze nadziei od- 
krycia źrzódła; lecz po przeyściu jeszcze 10 
stop w ziemi błękitnawey , nader lipkiey, 
mającey niższą płaszczyznę koloru żółtawe- 
go, podobną do marglu, natrafiono na wodę, 
która w teyże chwili podniosła się do po- 
wierzchni ziemi. A tak widoczna rzecz , że 
wodę w tym razie popędziło na powierz- 
chnią ziemi jedynie tylko dla tego, że otwo- 
rzono jey drogę przez pokład gliniasty, któ- 
ry ją trzymał zawartą pod warstą wapień- 
ca, odkrytego też jeszcze w trzech nastę- 
pnie świdrowanych wydrążeniach. 

Jednakże należy uważać, że szukając tych 
podnoszących się źrzódeł w tak nazywaney 
wysokiey ziemi, wypada śledzące roboty 
zaczynać w samey głębokości czyłi na dnie 
dołów przez działanie wody (uformowa- 
nych : albowiem poczynając je w mniey- 
szey głębokości tych dołów, w miarę pod- 
wyższenia się ku bokom albo ich krawę- 
dziom, musi też podnosić się wysokość mię- 
dzy horyzontem wody , do którego ta mo- 
głaby dochodzić , a horyzontem mieysca, 
na którćm rozpoczyna się świdrowanie. 

Z wielu wiadomych świdrowań,w pokła- 
dach ziemnych, wykonanych w departamen- 
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cie Pas-de-Calais, w celu wynalezienia 
wody podziemney , okazuje się, że zawsze 
musiano dosięgać wydrążeniami aż do wa- 
pieńca, i że w tey jedney tylko formacji za- 
wierają się te wody. Łatwo można pojąć 
przyczynę tego zjawiska, jeżeli się zastano- 
wimy nad kształtem pokładów tey skały wa- 
pienney i porównamy ją z pokładami warst 
ostatniey formacyi; wszystkie wykonane tu, 
w celu doświadczeń, śledzenia przekony- 
wają, że,tak w wysokiey jako też i w nis- 
kiey ziemi, skała ta zawsze bywa pokryta 
warstami horyzontalnemi, złożonemi nay- 
częściey z twardey gliny , jednostaynego i 
zsiadłego składu, posiadającey w wysokim 
stophiu sposobność nieprzepuszczania przez 
się wody; zatóm w każdćm zdarzeniu, kie- 
dy te gliniaste warsty zalegają wielką prze- 
_strzeń, woda pod niemi znaydująca się Zo- 
staje zawsze zawartą czyli ściśniętą i ciec 
może, jedynie tylko w kierunku spodniey 
ich płaszczyzny. 

Tak , przeto , sądząc podług ukształce- 
nia i składu formacyi departamentu Pas- 
de- Calais, widoczną jest rzeczą, że wody, 
pochodzące z dźdżów, rzek i parowów czyli 
brózd wysokiey ziemi, powinny przesiękuć 
i rozlewać się po rozpadlinach skały wa- 
pienney , która, rozlegając się we wszyst- 
kich kierunkach, ułatwia im przebieg pod 
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pokrywającemi ją warstami pokładow osta- 
tniey formacyi. Ztąd wypada, że wody te, 
nie znaydując otworu do zupełnego wyy- 
ścia z rozpadlin niemi napełnionych, muszą 
tam koniecznie stać zawarte , i na drodze 
biegu swego muszą bydź po wściągane w na- 
bytey wprzódy prędkości ruchu, tym sil- 
niey, im są obszernieysze warsty gliny, leżą- 
ce na skale wapienney; im daley położony 
jest otwór, przez który mogą wylewać się 
na powierzchnią ziemi, i im mnieyszy jest 
ten otwór. Poczém oczywistą już jest rzeczą, 
że, gdy zostaną przebite czy przewiercone 
warsty gliny, woda bić zacznie z tego miey- 
sca, w którém, od pokrywających ją pokła- 
dów nowszey formacyi, cierpi mocne parcie, 
z prędkością, odpowiedną do tego parcia, i 
tym wyżey podeymie się do góry, im mniey- 
sza będzie różnica między prędkością, naby- 
tą z rzeczywistey wysokości horyzontu te- 
go mieysca, w którém naprzód woda zosta- 
wała, a prędkością, z jaką wylewa się na 
powierzchnią ziemi , przez otwory , które 
sama sobie naturalnie poczyniła. Jeżeliby 
ta woda nie miała żadney prędkości i była 
jakby w kotle zawartą : naówczas wyso- 
kość wytrysku powinna być równą ró- 
"żnicy tey wysokości, która jest między ho- 
ryzontem , z którego woda spuściła się do 
wnętrzności ziemi, a horyzontem mieysca, 


z którego zaczyna się podnosić. Z drugiey 
strony, aby woda pędziła na powierzchnią 
ziemi, przez wydrążenia świdrowane, po- 
trzeba, żeby wapieniec, lub inne pod nim le- 
żące pokłady, nie miały sposobności prze- 
puszczać jey w głąb ziemi; trzeba przeto, že- 
by poktady, leżące pod kala wapienna, by- 
ły składu zsiadłego, tojest: żeby powierz- 
chnia ich nie zawierała w sobie rozpadlin: 
własność ta pokładow znayduje się w bar- 
dzo wielu mieyscach. Zebrane w różnych 
okolicach liczne postrzeżenia, mianowicie 
w m: alensienn i w Monszilpré pod Ar- 
ra , przekonały, že pod skałą wapienną 
Aa dują się pokłady gliny, nader zsiadłe- 
go składu. JP. Daubusson w dziele swóm: . 
Traité de Góognosie mieści je w formacyi 


, kredowey, składającey się w FValensienn 


z naprzemian leżących warst wapieńca i 
gliny. Glinę tę należy uważać za powsta- 
łą z formacyi dawnieyszey, niżeli ta, któ- 
ra stale znayduje się w pokładach horyzon- 
talny rch, leżących na warstach kredy. Icho- 
ciaż na pozor mają zupełnie prawie jedna- 
kowe własności: wszelako kształt ich po- 
kladów wskazuje dla nich osobne mieysce 
względem czasu nastania; co samemi tylko 
mineralogicznemi własnościami oznaczono 
bydź może. : 

Powiedzieliśmy, że wody departamentu 
Dz. Wil. Nauk. St. T. X,r.1830, may- 17 
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Pas-de-Calais biorą początek w ziemi wy - 
sokiey i rozlewają się po niezliczonych roz - 
padlinach wapieńca, które, łącząc się mię - 
dzy sobą w rozlicznych mieyscach, ułatwia - 
ją przechodzenie tych wód pod pokładami 
nizkiey ziemi. Niektóre doświadczenia, wy- 
konane w Bethune, dodają temu jeszcze 
nowey powagi i przekonywają , że wody 
fontann, tak tego miasta , jako też Szoka, 
Lillijersu i innych, pochodzą z krainy, le- 
Żącey na południo-zachod od linii a b c d“ 
(mappa) Doświadczenia te wykonane były 
we dwóch wydrążeniach świdrowanych, 
znaydujących się przy placu woyskowym, 
w małey odległości jedno od drugiego i leżą- 
cych w kierunku linii, przechodzącey przez 
to miasto i St.Paul. 

Ponieważ celem doświadczeń było, o- 
znaczyć kierunek płaszczyzny spadania wód, 
które dawały początek tym fontannom; dla 
tego uczyniono kilka uderzeń tłokiem w ru- 
rze tego wydrążenia, które znaydowało się 
względem pierwszego na południo-zachód. 
Przez co woda w tóm wydrążeniu, zamiast 

'zwyczayney przeźroczystości, okazała się 
w kolorze mętnym, mleczno-białym, po- 
chodzącym od cząstek wapna, oderwa- 
nych działaniem tłoka; i prawie w tymże 
samym czasie, woda wychodząca z drugie- 
go wydrążenia nabyła podobnegoż koloru. 
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To tak proste zjawisko może mieć miey- 
_ sce tylko wtedy, kiedy wody dwóch fontann 
z sobą się kommunikująi kiedy płaszczyzna 
ich biegu nakłania się w jednym kierunku. 
Między innemi uważano także, iż, jeżeli 
w jedney rurze tych wydrążeń zrobiony 
będzie mały otworek do wypuszczania wo- 
dy, wybiegającey ze źwyczaynego otworii _ 
z niejakim pędem; naówczas z drugiej 
w tymże czasie wybiega nierównie większa 

jey ilość. 
Wiele fontann znaydujących się w Lii- 
lijerze i leżących względem siebie prawie 
w tymże, jak wspomniane kierunku, dają 
prawie też same analogiczne wypadki. Z cze- 
go też należy wnosić, że płaszczyzna spad- 
ku wód, tworzących te fontanny; ma kieru= 
nek od Bethune; Lilliersu i Szoka; kü Sent- 
Wenan, Merville i t.d.; czyli, lepiey imós 
wiac, że wszystkie mają początek w pokłas 
dach, leżących na południo-żachód od linii; 
która przedziela zieniię wysoką ż ziemią 
nizką, Zapadania ziemi, zdarzające się od 
Czasu do czasu w okolicach Fiewa, Nes 
donszela; Sent-Pola, i t: di; których przyczy= 
ña dotąd jeszcze nie jest wyjaśnioną, bez= 
wątpienia pochodzą ztąd, że wodasutrzymiui= 
—' jąca te fontanny, podmywa dolne pokłady 
przestrzeni, którą przebiega, a w długim 
przeciągu czasii , staje się przyczyńą tych 

17" 


— 260 — 


nadzwyczaynych skutków, które zdają się 
wcale nieodpowiedniemi do tak mał ćy przy- 
czyny. Jednakże przyczyna ta może tu bydź 
porównaną z nieprzerwanćm działaniem 
jedney jakieykolwiek siły, która wypro- 
-wadza nakoniec skutki tak wielkie, jakie 
mogą być wydane przez inną jaką ogrom- 
ną SB lecz działającą w jedney chwili. 
Staraliśmy się ze wszystkiemi szczegó- 
łami opisać skład geologiczny Departamen- 
tu Pas-de-Calais, dla tego, że mieyscowe 
jego okoliczności zasługują na szczególniey- 
szą uwagę i dają zupełne wyobrażenie o 
wodach wytryskujących. Lecz, aby badania 
wyprowadzane z tych okoliczności miey- 
scowych , uczynić powszechnemi, uważ- 
my: że źrzódła artezyyskie, odkryte w oko- 
licach Bostonu w Ameryce, tak jak źrzódła 
Departamentu Pas-de-Calais , powstają 
z wód, zawartych w rozpadlinach wapień- 
ca, i że wydrążenia, wykonane w Szeerne- 
sie w Anglii, przy zeyściu się rzek Medwei 
z Tamizą, okazały takoż, iż w głębokości - 
550 stop, pod pokładem gliny , znayduje 
się kamień wapienny , zawierający W s0- 
bie nader czystą wodę, i skoro tylko prze- 
„ bito warstę gliniastą, która ją pokrywała 
(i tamowała jey wyciek; natychmiast wo- 
da podniosła się w wydrążeniu do 544 stop; 
ale-potém spadła i zastanowiłasię © 120 
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stop od powierzchni ziemi. To jednochwi- 
lowe podniesienie się, należy bezwąipie- 
nia przypisać sile popchnięcia, które otrzy- 
mała w czasie zniszczenia parcia, jakie na 
mię wywierały warsty gliny, leżące na wa- 
pieńeu. 

I w rzeczy samey, każde otwarte wy- 
drążenie świdrowane , można poczytywać 
za jedno kolano rury kolankowatey, któ- 
rey drugie kolano formują rozpadliny pod- 
ziemne. Pokłady Szeernesskie, w których 
czynione było doświadczenie, należą, jak 
wiadomo, do pokładów nowszey formacyi, 
i mają wielkie podobieństwo analogiczne 
z pokładami, które w Departamencie Pas- 
de-Całais, pokrywają wapieniec, a skła- 
dają się naywięcey z piasku różnych kolo- 
rów, zmieszanego z ziemią zieloną i z krze- 
mieniami zaokrąglonemi, tudzież z gliny 
ezarniawey, nader lipkiey, podobney, z ma- 
łą odmianą, do formacyi, przez nas opi- 
saney. 

Częstokroć glina ta, bywa zmięszana 
z ziemią zieloną, z piaskiem; niekiedy za- 
wiera razem z siarczykami żelaza kawał- 
ki wapieńca, jak się to zdarza w wydrą- 
żeniach, porobionych w okolicach miasta 
Eru; z czego widać, że własności te miey- 
scowe, we względzie geologicznym, zupeł- 
nie sa do siebie podobne , i że odkrywane 
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w nich wody, zawierają się wszystkie je- 
dnym sposobem w pokładach wapieńca, na 
których spoczywają ywarsty opisane no- 
"wszey formacyi, 

WVykonywając świdrowanie tych wy- 
drążeń, zdarza się niekiedy natrafić na ob- 
fitą wodę, zawartą w pokładach wierz- 
chnich, nad wapieńcem; ale ta woda, pra- 
wie zawsze nieprzyjemnego smaku i za- 
pachu, nie należy do tey, © jakiey mówie 
my, Nadto, pospolicie nie bywa tak sil- 
nie ugniataną, żeby mogła dochodzić do po- 
wierzchni ziemi: przesięka bowiem tylko 
w różnych mieyscach przez horyzontalne 
warsty pokładow nowszey formacyi i po- 
czątek swóy bierze, nie w tych wyniosła- 
ściach, z których zlewa się woda, zawartą 
w rozpadlinach wapieńca. Przeciskając się 
między warstami gliny, zawierającemi w s9- 
bie w niewielkich odległościach gniazda 
siarczykow żelaznych, częstokroć bywa Ze: 
psutą i nie może się przydać do użycia: dla 
tegoto, urządzając robotę w zamiarze doby- 
cia źrzódeł artezyyskich, główny cel należy, 
mieć w tém, żeby odosobnić, iż tak rzekę, 
wodę płynącą z wapieńca inje dopuszczać 
jey mięszać się ze wspomnioną zepsutą, 

Woda pochodząca z wapieńca, jest bar- 
dzo zdrowa, lekka, zupełnie przeźroczysta, i 
prawie nigdy własności swych niezmienia= 
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jąca. Rozmaite rozkłady chemiczne tey wo- 
dy okazały, że nader mało zawierają w s0- 
bie soli, mających za zasadę wapno, które, 
same jedne tylko, mogą niejakim sposobem 
szkodzić jey czystości. 

Przypuściwszy nawet, że woda, znay= 
dująca się wyżey nad pokładami wapień- 
ca, byłaby czysłą, niepodobna jednak nie 
mieć pobudki do szukania jey prosto w tych 
pokładach. 'Ta bowiem woda, nieprzerwa- 
nie zmnieyszając prędkość ruchu swego » 
w miarę tarcia, które ma do pokonania 
podczas przebiegu przez nieźliczone i czę- 
stokroć w nieźmierzoney rozległości cią- 
gnące się rozpadliny, bez porównania, mniey 
jest podległą wpływowi powietrza atmo- 
sferycznego, aniżeli ta, która przesięka do 
wnętrzności ziemi z mieysc pobliskich. Sa- 
ma też massa jey objętości, w zdarzeniu su- 
szy, tém mnieyszey dozna przemiany, im 
głębiey spoczywają pokłady, przez które 
przebiega. Pierwey, nim ukończymy roz- 
trząsania , które powinny służyć za zasa- 
dę czyli za prawidła szukającym źrzódet 
artezyyskich, uważmy, że warsty wapień- 
ca, zawarte pod pokładami nowszey for- 
macyi, są jedyném mieyscem, w którém 
należy szukać wód podziemnych. Ponie- 
waż wiadomo w rzeczy samey, że do ufor- 
mowania wytrysków wodnych, potrzeba 
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tylko, żeby warsia, którą woda łatwo mo- 
że przenikać, zawarta była między war- 
stami dla wody nieprzenikliwemi; przeto 
jasną jest rzeczą, że jeśli górna krawędź al- 
bo bok warsty, przepuszczającey wodę, wy- 
chodzi na powierzchnią ziemi w mieyscach 
podniesionych , gdzie może przyymować 
w swe łono wodę deszczową, rzeczną, lub 
w parowach płynącą, i jeżeli potćm, spu- 
szczając się pod powierzchnią ziemi, cią- 
gnie się ta warsia między pokładami, nie- 
przepuszczającemi wody , i niemającemi 
otworów do wypuszczania jey części al- 
bo całey massy; naówczas, chcąc otrzymać 
w tóm mieyscu wodę, niekiedy wytrysku- 
jącą w kształcie fontanny nad powierzchnią 
ziemi, należy tylko przeryć, albo prześwi- 
drować, warstę górną, nieprzepuszczającą 
wody, a dla odosóbnienia wody czystey, 0- 
grodzić boki wydrążenia świdrowanego. 

Ą tak, ponieważ dla odkrycia źrzódeł 
artezyyskich , wzmiankowane warunki są 
konieczne; przeto, stosując się do rozlicz- 
nych własności pokładów ziemnych, bardzo 
łatwo poymiemy, że tylko jedynie w wa- 

ieńcu należy szukać wody podzie- 
mney (a), tak dla tego, że kamień ten, po- 


(a) Dubo powiedziano, że tylko w wapieńcu należy 
szukać wody, nie można ztąd wnosić, że tylko 
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„ dług własności swego układania się, czę- 
stokroć się znayduje pomiędzy warstami 
gliny; nieprzepuszczającemi wody, jakoież 
bardziey jeszcze przez to, że wypukłościami 
swemi często wydobywa się na powierz- 
chnię w mieyscach wyniosłych, rozlega się 
potóm rozmaicie szeroko w niższych war- 
slach; a nakoniec przez to, że w różnych 


w nim jednym woda znayduje się. Mówimy iyl- 
ko, że szczególniey w tym kamieniu należy jey 
szukać; ponieważ zwyczaynie zawiera się w nim 
mnóztwo szczelin, łatwo w się przyymujących wo- 
dẹ czystą, a w innych pokładach, których forma- 
cya nie ma tey własności, szukanie jey musi być 
mniey pewnćm. 

P. Gargan, inżynier górniczy, przedsięwziął świdro- 
wanie w piaskowcu czerwonym, w Departamencie 
Mozelskim w Kreyc-Waldzie , w celu odkrycia 
tych warst węgla kamiennego, które odkryto w Sar- 
rze, o dwie ztamtąd mile. 7 

Swidrowanie to wykonano przez 95 metry w piaskow- 
cu czerwoniawym, częstokroć nader sypkim. Dla 
utrzymania boków wydrążenia, ‘zasadzone były na 
5o metrów głębokości rury Żelazne, mocno spajane. 
W głębokości 60 metrów znaleziono, bez żadney 
zmiany własności warsty, wodę wytryskującą ua 
powierzchnię, która w godzinę dawała 11 metrów 
sześciennych. Piaskowiec, dający tę wodę, bez wąt- 
pienia musiał mieć, jak w Szenekienić, wiele roz- 
padlin i zawierać się między: warstami nieprzepu- 
szczającemi wody; a należy uważać, że nie tylko 
glina, mogą teź inne pokłady posiadać tę własność. 
"Tak naprzykład zdarza się, że nawet niektóre po- 
kłady wapieńca, bywają tak zsiadłe, iż nie mają 
żadnych rozpadlin, a między niemi drugie tegoż 
kamienia warsty pełne są rozpadlin i napełnio- 
ne wodą; a „atóm owe nieprzenikliwe warsty mo- 
gą łatwo przyczyniać się do wytrysków wody nad 
powierzchnią ziemi. 
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kierunkach bywa przerznięty mnóztwem 
rozpadlin, w które woda łatwo zbiega i po 
nich się rozłewa. 

Dla utwierdzenia tego, cośmy powiedzie- 
li o tych rozpadlinach, przytoczymy tu za 
dowod kommunikowane nam postrzeżenią 
JP. Gilles de £'Homond, głównego in- 
spektora robót górniczych. Rozpatrując się, 
powiada, w pieczarach rankońskich w De- 
partamencie Szaraniu, daje się postrzegać, 
Że utwor swóy winny rzekom Bandyacie 
i Jardoarze, Których wody nikną w roz- 
padlinach wapieńca. Szpary, które te rze- 
ki wyryły, m mają między sobą kommunika- 
cye, idaley, niż na dwie mile, wewnątrz 
tych podziemnych lochow przechodzić mo- 
żna; znaydują się w nich ruczaje , mogą- 
ce nadawać ruch kołom młyńskim , b= 
szerne pieczary izapadłe doły, w których 
przesiąkająca woda tworzy ogromne stala- 
ktyty i stalagmity. Wody te, unosząc: bez 
_ przestanku cząstki era, powiększa- 
ją przez to próźnie i niekiedy nieźmierney 
wielkości zapadlin stają się przyczyną, a 
potćm o kilka mil ztamtąd w nizkiey do- 
linie, tworząc mnóztwo naturalnych fon- 
tann, rozproszonych ponad małemi jezior- 
kami, które z tychże wód powstają, zle- 
wają się w małey ztamtąd odległości, u pod- 
noża jedney bardzo wysokiey skały i kształ- 


cą rzekę uwr, która przebiegając prze- 
strzeń 2,400 metrów, nadaje ruch 12stu do 
15stu kołom hydraulicznym piękney Lu- 
dwisarni ruelskiey pod Angulemem. 

Toż samo zjawisko widzimy w depar- 
łamencie Pas-de-Calais; i tam na przy- 
lądku zwanym Biały-nos, u podnoża o- 
gromney pionowey skały wapienney, fon- 
tanny naturalne wytryskują z nadzwyczay- 
ną prędkością z rozpadlin tego kamienia i 
powoli dolną jego część ruynują. Należy 
wszelako mieć przekonanie, że woda ta ma 
początek w górach dalekich, i przenikając 
tam w rozpadliny wapieńca, rozlewa się 
w różnych kierunkach, a na powierzchnią 
wybiega dopiero na tym przylądku, dla te- 
go tylko, że garb jego, wysiający nad war- 
sty innych formacyy, obnażony, sprzyja jey 
wylewowi, | 
W wielu mieyscach przekonano się, że 
woda podziemna, dobywana w: zamiarze 
wyprowadzenia jey na powierzchnią ziemi, 
i pochodząca z mniey więcey odległych o- 
kolie, ma bieg prosto do morza. Na dowod 
"tego przytoczymy wyjątek z nader cieka- 
wego dzieła, P. okręgowego Inspektora , 
korpusu królewsleego górniczego, 0 nie- 
których fontannach, odkrytych, za pomocą 
świdrowania, w okolicach AbbewilHu czy= 


AOR 


tanego na posiedzeniu Towarzystwa zache- 
cenia przemysłu w miesiącu lutym 1822 r. 

Powiada autor, że w okolicach miasta 
Moyelles-sur-mer, otworzony był, za po- 
mocą wydrążenia, wytrysk artczyyski, na je- 
dnóm pastwisku, gdzie do owey pory, zgoła 
nie było wody. WWydrążeniem tém, w głę- 
bokości około 17 metrow, dosiągniono warst 
wapieńca i otrzymano obfite źrzódło bar- 
(dzo dobrey wody, która w tymże czasie 
podniosła się w rurach i przeprowadzona: 
do urządzonych, w tym celu, cembrowań, 
używa się do pojenia pasącego się bydła. 
Kiedy morze odeydzie, woda ta stoi zwy- 
czaynie w głębokości 2 metrów od po- 
wierzchni ziemi, a skoro powróci, podey- 
muje się aż do samey powierzchni. Dla te- 
go urządzona jest przy końcu rury klapa, 
która w czasie wezbrania morza, przepu- 
szcza wodę z rury do cembrowania, a w cza- 
sie odlewu, zatyka rurę i nie wypuszcza 
nazad wody; tym sposobem w cembrowa- 
niu woda zawsze się utrzymuje. 

Podobne zjawiska uważano w różnych 
mieyscach, szczególniey ponad brzegami mo- 
rza we Francyi, od Dieppu do Montrealu, 
gdzie wielka ilość źrzódeł wylewa się na 
powierzchnią ziemi, wtedy tylko, kiedy się 
horyzont morza podnosi. 

Dziwne te na pozor zjawiska, łatwo mo- 
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Żna objaśnić, że wszystkie te słodkie i czy- 
ste wody, wpadają do morza w mnieyszych 
lub większych głębokościach od powierz- 
chni ziemi, z niejaką prędkością; prędkość 
zatóm wpadaniaich powinna bydź mnieysza, 
kiedy się morze podniesie w czasie przy- 
lewu, albowiem parcie na nie w tych pun- 
ktach, przez które do morza te wody wpa- 
dają, musi wtedy wywierać się nierównie 
większe, a przez to muszą podeymować się 
w luftach, przez które wybiegają na po- 
wierzchnią ziemi. 

W Abbewillu wiele źrzódeł artezyyskich 
podlega takoż wpływowi  przylewów; 
wszelako bez względu na zmianę swego ho- 
ryzoniu, zawsze dają wodę przyjemną dla 
smaku i zupełnie czystą, bez żadnego wpły- 
wu na te własności wody morskiey, któ- 
ra zmian horyzontu jest przyczyną. 

Oprócz wapieńca , żadne inne warsty 
pokładów ziemnych, nie nastręczają tyle 
dogodności w szukaniu źrzódeł podziem- 
nych; nie należy przeto zakładać w tym 
celu wydrążeń w warstach pierwotney for- 
macyi, tojest: naprzykład w granicie, gney- 
sie, porfirze, serpentynie i innych, jako 
prawie niezawierających w sobie rozpa- 
dlin, a przynaymniey niedaleko rozprze- 
strzeniające się. Doświadczenie okazało, że 
woda przesiąkająca w te pokłady, bywa 
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we wszystkich kierunkach zawarta w ma- 
ley przestrzeni teyże samey górney war- 
sty, przez którą przeniknęła. Przeciwnie 
w warstach wapieńca rozpadliny,tak w po- 
przek, jak też w dół, długiemi kanałami 
ciągną się w różnych kierunkach i przez 
to ułatwiają wodzie bieg i przechody pod 
płaszczyzną dolin, których dno prawie zd- 
wsze składa się z warst gliny; piasku, ka 
mieni zaokrąglonych, i t. d. Strzedz się też 
należy, aby nie szukać tych źrzódeł w pos 
kładach łupkowych: bo zawierające się 
w nich siarczyki żelaza, łatwo się rozkłada» 
ją i udzielają, przebiegającey koło nich wo- 
dzie, zapachu i koloru gazu wodorodu siar- 
czystego. 

Teraz JP. Garnier, opierając się już na 
przytoczonych postrzeżeniach, badaniąch i 
doświadczeniach, wykłada prawidła ogól- 
ne, które powinny przewodniczyć w szuka= 
niu wody podziemney. 

Przed rozpoczęciem wydrążeń, konie- 
cznie potrzeba, mówi, mieć zupełne wyo- 
brażenie, tak o wewnętrznym; jako też 0 
powierzchownym składzie tey okolicy,gdzie 
zamierzamy szukać wody; skład ten powi- 
nien bydź zadeterminowany na przestrzeni; 
jak można naywiększey, i razem należy wy= 
badać wszystkie stosunki tey okolicy czy» 
li formacyi jey pokładów z otaczającemi, 
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Sledząc powierzchnią ziemi, należy u- 
ważać: czyli kamień wapienny nie wy- 
chodzi gdzie na powierzchnią w mieyscach 
wzniosłych, albo czy nie jest, tylko przy- 
kryty cienkiemi warstami ziemi rodzayney. 
Potćm znalazłszy takie obnażenie wapień- 
ca, należy śledzić naturę dolin i za pomo- 
cą tymczasowych czyli przyspasabiających 
wydrążeń, albo zważając na skład warst 
w studniach zwyczaynych głębokich, prze- 
konać się: czyli się ciągnie w tey okoli- 
cy warsta wapieńca, który na wyniosłych 
mieyscach okazał się obnażony, czy jest ten 
"sam w dolinach pod warstami napływo- 
wemi, które zwyczaynie stanowią dno tych 
dolin. Jeżeli się w tém śledzeniu odkryje, 
że okolica, w którey przedsięwzięto po- 
szukiwanie, ma wielkie podobieństwo z te- 
mi, w których już znaleziono źrzódła ar- 
tezyyskie; w takićm zdarzeniu można przy- 
stąpić do świdrowania wydrążeń. Cechy 
te powinny rzeczywiście przekonywać, że 
formacye, w których się wykonywają po- 
szukiwania, sposobne są do przeprowa- 
dzania wody podziewney: ponieważ zawie- 
rają w sobie wszystkie te warunki, które 
są koniecznie potrzebnemi do odkrycia źrzó- 
„det wodnych albo wytryskujących na po- 
wierzchnią, albo podnoszących się do pe- 
wnego horyzontu. Co się tycze w ysokości 


tych wód, do którey mogą one podnieść się 
w rurach, przez które się odosobniają od 
pokładow je otaczających; niepodobna jey 
dokładnie oznaczyć: zależy bowiem od ró- 
żnicy wysokości tego punktu, gdzie woda 

nayprzód Z powierzchni ziemi przenika do 
górnych pokładów w wapieńca, i tego pun- 
ktu, w którym żądamy ją wyprowadzić 
znowu na powierzchnią. Zatóm, jeżeli wy- 
sokość pierwszego punktu jest niewiado- 
ma, przeto i wysokość wytrysku wody czy- 
li podniesienie się jey przez wydrążenie, 
będzie też niewiadome. Zresztą wysokość 
ta zawsze zależy od zewnętrznego ukształ- 
cenia powierzchni ziemi. 

Przytoczymy tu wszelako jedno, nader 
ważne, postrzeżenie, tojest: że niekiedy po 
doprowadzeniu wydrążenia aż do rozpadlin, 
napełnionych wodą, ta nie może się bynay- 
mniey podnieść nad horyzont, ra którym ją 
znaleziono, pomimo to, że rozpadliny za- 
wsze się napełniają i że woda pochodzi z o- 
kolic znacznie podniesionych. VW ypadek ten 
zależy na tém, jeżeli woda ma wyyście na 
powierzchnią przez jakikorwiek otwór na 
sąsiedniey dolinie poniżey horyzontu, na któ- 
rym rozpoczęto wydr ążenie. A jeśliby ten 
otwór był mały i woda przezeń wylewała 
się w mnieyszey objętości, aniżeli przyby- 
wa do rozpadliny, naówczas oczywista rzecz, 


że w wydrążeniu podniosłaby się tylko do 
wysokości, odpowiedney parciu, które jest 
różnicą: między parciem, wywieranóm na 
nię przez warsty gliny, (gdyby nie miała o- 
tworu do wyyścia), siosowném do wysoko- 
ści pierwotney płaszczyzny wody; a między 
parciem mniey silném, zależącćm od tey 
prędkości, któreyby woda nabyła, wylewa= 
jąc się przez otwór. w jakiey głębokiey do- 
linie. Ztąd wypada, że jeśli ten otwor od- 
pływowy, równy jest, co do objętości, roz- 
padlinom, których wady do niego się zbie- 
gają, w tym razie woda bynaymniey się nie 
podniesie w wydrążeniu, ponieważ cała jey 
massa będzie łatwo przez ten otwór wy- 
chodziła. (4 

Ztąd jeszcze wnieść należy, iż daleko 
pewniey można szukać wytrysków w ta- 
kich okolicach, które podobne są w skła- 
dzie swym geologicznym, do umieszczo- 
nych na północo-wschód linii a, b, e, d, 
gdzie woda, nie znaydując nigdzie otworu - 
do wyyścia, musi rozlewać się po wielkiey 
przestrzeni pod warstami gliny; aniżeli w ta- 
kich okolicach, które z przyczyny rozmai- 
tych pochyłości swoich, nie czynią prze- 
szkody, zawariym pod niemi wodom, wy- 
lewać się w jakiekolwiek doliny, położone 
niżey tych mieysc, gdzie rozpoczęto wy- 
drążenia : albowiem prędkość ruchu, któ- 
Dz. Wil, Nauk, St. T. X. r. 1850. may. „ 18 
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rey wodą w tym przypadku nabywa, wy- 
pływając na powierzchnią, koniecznie mu- 
si osłabiać siłę parcia, wywieranego na wo- 
= dẹ, odpowiednie do wysokości, kolumny 
‘jey spadania, przez pokłady nieprzepuszcza- 
jące wody i leżące na wapieńcu. 
Przypuściwszy, że otwory naturalne, 
przez które woda przebiega na powierz- 
chnia; są bardzo małe, może jednak wyda- 
rzyć się, że przedsięwzięcie wydrążenia, z0- 
stanie bezskuteczne, jeżeli się ograniczy na 
jednćm tylko świdrowanćm wydrążeniu, 
ponieważ można tém wydrążeniem trafić 
na mieysce, nie mające w sobie żadney roz- 
padliny; lecz nie należy w takim razie tracić 
nadziei: bo naokoło może bydź obfita wo- 
da. Liczne przykłady tego rodzaju, zdarzy- 
ły się w departamencie Pas-de-Calais; przy- 
toczymy jeden z nayważnieyszych. Pewien 
obywatel przedmieścia Bethune, przedsię- 
wziął świdrować wydrążenie i przeszedł- 
szy do głębokości 60—70 stop w pokładach 
nowszey formacyi, a potém 30 stop w wa- 
pieńcu, trafił na źrzódło, z którego woda 
podniosła się na powierzchnią. Drugi, bli- 
ski jego sąsiad, chcąc podobnież mieć fon- 
tannę , przeszedł z początku wydrążenia 
-do 70 stop w piasku i glinie koloru szare- 
go, zawierającey wielką ilość siarczyków 
żelaza; potém 105 stop w wapieńcu, spot- 
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kanym w teyże głębokości, jak w pierw- 
szém wydrążeniu; lecz pomimo 175 stop 
głębokości w różnych pokładach, nie mógł 
otrzymać wody, Straciwszy nadzieję, i nie 
„mogąc pojąć, jakabyto różnica mogła zacho- 
dzić, między dwóma mieyscami jednorodney 
warsty, zaniechał przedsięwzięcia. 

Z przytoczonego przykładu widoczna, że 
nieznalezienie wody w głębokości 175 stop 
tegoż pokładu, w którym obok znaleziono 
ją w. daleko mnieyszey głębokości , należy 
przypisać temu jedynie, że ostatnie wydrą- 
żenie przedsięwzięte zostało w kamieniu 
zsiadłym bez rozpadlin. Zresztą, gdyby się 
daley zagłębiono , możeby się dobrano do 
pokładu gliny lub innego jakiego, nieprze- 
puszczającego wody , pod którym mogłaby 
się znaleźć warsta wapieńca z rozpadlina- 
mi, a w nich woda, zdolna do podniesienia 
się w górę wydrążenia. Ale tu należy u- 
ważać, że początek pochodzenia tych wód, 
jeżeliby je znaleziono, musiałby już bydź 
nierównie daley, niżeli tych, które wy- 
_ trysnęły z pierwszego wydrążenia: albo- 

wiem, jeżeliby rzeczywiście zawierały się 

pod tym pokładem gliny, tedy wapieniec nie 

mógłby inaczey przyjąć ich w siebie, jak 

wsysając, iż tak rzekę, wodę deszczową, 

ściekającą w parowach, i t. p., 2 pomocą 
1 * j 
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pomyślnie ułożonych swoich grzbietów, 
wychodzących bez pokrycia na powierz- 

chnią ziemi. A zatóm, jeżeli ta warsta gli- 
niasta, schodząc z mieysc wzniesionych, roz- 
lega się pod płaszczyzną jedney lub wielu do- 
Tin; to widoczną jest rzeczą, że wod: znay- 
dująca się pod nią, powinna wychodzić z te= 


+ 


go pokładu wapieńca, który jest pod ową 


warstą, a nie z tego, który jest nad nią : albo- 
wiem posiadając własność nieprzepuszeza- 
nia wody, warsta ta przeyście jey tamuje: 
Mniemaniu temu więcey jeszcze przydają do 
wiary podobieństwa, przedsięwzięte w tym- 
że przedmiocie w Blenżelu „wydrążenia , 
przez które przekonano się, że w ogólno- 
ści cała ogromna massa górnych pokładów 
wapieńca , nie zawiera w sobie wody i 
znayduje się tylko między pokładami warst 
gliny i spoczywającey pod nią drugiey war- 
sty wapieńca. Z, czego się pokazuje, że ta 
woda nie może przechodzić do warst gór- 
nych, dla tego tylko, że ta warsta glinia- 
sta, rozlegająca się, może bydź na bardzo 

wielkiey przestrzeni, i nieznacznie wzno- 


sząca się aż do tego mieysca, gdzie pokryta 


nią warsta wapieńca ukazuje się na po- 
wierzchni ziemi, zagradza wodzie drogę do 
górnych jego pokładów. Ra 

Zmalazłszy zsiadły wapieniec, w ogólno- 
ści należy daley się zagłębiać, zę świdrowa= 


niem póty, póki ta jego własność cokolwiek 
się nie zmieni: albowiem doświadczenia na- 
uczyły, że prawie zawsze woda podziemna 
znayduje się na płaszczyznie warst różno- 
rodnych i przez zawarte w nich rozpadliny 
łatwo przebiega. Teyto samey przyczynie 
należy przypisać pomnożenie się massy wo- 
dy, zdarzające się przy spotkaniu pokładów 
wapieńca idrobnych warst krzemieni. Przy- 
puściwszy nawet, że po wydrążeniu na kil- 
ka stop wapieńca, odkryło się źrzódło, z któ- 
rego woda podniosła się aż do powierzchni, 
można prawie bydź przekonanym, że massa 
jey, gdyby się daley zagłębiono, aż do napo- 
tkania cienkich warst kamieni, bez poró- 
wnaniaby się powiększyła. 
W każdey przeto inney okolicy , nieo- 
_kazującey tych własności geologicznych, o 
którycheśmy namienili, nie można Z pewno- 
ścią szukać wody podziemney : albowiem 
koniecznym jest warunkiem; aby warsty, 
przepuszczające wodę, zawarte były pomię- 
dzy warstami, które widocznie jey nie prze- 
puszczają. i 
Te są główne zasady, czyli raczey fun- 
damenialne prawidła, które JP. Garnier 
podał dla przedsiębiorących szukać źrzó- 
deł artezyyskich. Prawidła ie oparte na 
własnościach płynów sprężystych, na pra- 
wach ich ruchu, na własnościach warst zie- 
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mi, składających pokłady wiadomych już 
okolic, tudzież na własnościach uksziałee- 
nia powierzchni, stwierdzone mnogiemi do- 
świadczeniami, powinny służyć za prawo 
niezmienne w szukaniu podziemney wo- 
dy i zaręczają prawie pewny skutek po- 
dobnych przedsięwzięć. 

Pilnując się tych przepisów, zapewne 
nie w każdćm mieyscu i nie w każdey oko- 
licy, można mieć nadzieję znalezienia tych 
wód podziemnych, a szczególniey otrzymać 
to, żeby one same się podnosiły w rurach 
do powierzchni ziemi; wszelako należy pa- 
miętać, że prawie wszystkie okolice bez- 
wodne, obszerne płaszczyzny, rozległe ste- 
py, powiększey części należą do tey samey 
formacyi, w którey, podług mniemania JP. 
Garnier, znalezienie tych wód jest niewąt- 
pliwém, albo do formacyy mających z tam- 
tą wielkie podobieństwo. Zdaje się tedy, 
że sama natura, kształcąc skorupę ziemską, 
i z właściwych warst ją układając , miała 
staranie opatrzyć w podziemną wodę, te 
mianowicie okolice, których powierzchnia, 
albo mało skrapiana , albo zupełnie wody 
zewnętrzney, ciekącey, jest pozbawiona. 

Wreszcie niektórzy uczeni wnoszą grun- 
townie, że dobywanie takich źrzódeł , mo- 
że się wykonywać na każdym punkcie, iż 
tak rzekę, powierzchni ziemi, na kaźdysa. 
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- horyzoncie. Opierają się szczególniey na tém, 


że liczne źrzódła artezyyskie, podnoszące 
się na powierzchnią z wielkiey głębokości, 
odkryte są w takich mieyscach, które z każ- 
dey strony odalone są bardzo znacznie od 
okolic wzniesionych, albo od łańcuchów 
gór, a przeto nie mogą z nich brać swego 
początku. Powtóre na tém, że fontanny te, 
odkryte są, nie tylko w Europie, lecz iw A~ 
meryce: taka odległość jednych od drugich, 
dowodzi, że zewnętrzna skorupa ziemi, 
wszędy ma własności analogiczne, a zatem 
jednostayne przyczyny, powihny wyprowa- 
dzać jednostayne też skutki. Potrzecie, na- 
koniec. na tém, że przyczynę tego pędu nie- 
wyczerpanego wód podziemnych na po- 
wierzchnią , z tak wielkiey niekiedy głę- 
bokości, że do 500 i więcey stop wynosi, 
przypisują, nie tym naiuralnym prawom ró- 
wnowagi płynów sprężystych, na których 
JP. Garnier tak gruntownie oparł układ ich 
pochodzenia i wynaydywania; lecz wnoszą, 
że wody te pochodzą z osobnych jezior, 
czyli kanałów podziemnych, i zmuszane są 
do podnoszenia się siłą parcia ogromnych 
mass powietrza, zawartego razem z innemi 
istotami w tajemnych wnętrznościach ziemi, 

Zostawując czasowi i doświadczeniom 
potwierdzenie. rzeczywistości takowych 
wniosków, powiemy wkrótkości o tych na- 
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rzędziach i sposobach, które, podług wy- 
kładu JP. Garnier, używane są do wyko» 
nywania robót w świdrowaniu wydrążeń, 
czyli źrzódeł ariezyyskich, Przeyrzawyszy 
z uwagą te fontanny, wyiryskujące niekie- 
dy zgtębokości 500 stop, na powierzchnią, 
przez rury drewniane, do teyże głębokości 
zapuszczone , wyobraziwszy sobie wszyst- 
kie trudności, które należy spotkać w cza- 
sie świdrowania tak grubych warst; każ- 
dy zapewne się przekona, że, chcąc je zwy» 
ciężyć, należy zachować jak naywiększą 
ostróżność w czasie wykonywania robót, 
tak podczas szukania podzieniney wody, 
jako też podczas osadzania rur, nieodzow- 
nych do odosobnienia otworu świdrówane- 
go od massy piasków sypiących się, któ. 
„resię prawie, w każdym kroku napotykają, 

Nądto, ażeby łatwo można było wyko- 
nać osadzanie rur w różnych gatunkach po- 
kladów, pokrywających warsty wapień- 
ca, zawierającego w sobie jedynie tę wo» 
dẹ, która tworzy wzmiankowane wytry- 
ski, koniecznie potrzeba, żeby wydrążenie 
było zupełnie regularne i oś jego doskona- 
le pionowa. 

Do świdrowania tych wydrążeń używa 
się, lak zwany, świder ziemny, zupełnie po- 
dobny do świdra, używanego przez górni* 
ków do śledzeń warst ziemi, i składający się 
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z trzech głównych części : z głowy czyli u- 
cha; sworznia, czyli drąga; i'świdrowych 
rylców czyli strugów. Przytóm koniecznie 
potrzebne są Sza A inne pomocnicze części 
świdra, do kierowania nim służące. 
„Urządzenie wszystkich wspomnionych 
części świdra , zupełnie jest podobne do 
wprowadzonego wszędy w Rossyi świdra 
górniczego; główna różnica zależy tylko na 
większey długości części uchowey i części 
wstawnych czyli a sworznia, Co Zape- 
wne przynosi pożytek przez. oszczędzenie 
czasu , potrzebnego w częstszey przemianie 
sztuk krótszych ; równie jak i w sposobie 
łączenia wszystkich części świdra. Łącze- 
nie to wykonywa się, kładąc zaostrzony ko- | 
niec górney sztuki, między widły rozdwo- 
jonego końca w niższćy sztuce i spajając je 
muterkami gwintowanemi. (Patrzeć N. 2, 
fig. 1, 2,5, 4,516). 
( Nie zastanawiając się nad szczegóło- 
wóm i dosyć obszernóćm opisaniem tych czę- 
ści , Romy tylko, że używanie, TÓ- 
Żnych gatunkow rylców czyli strugów świ- 
drowych, stosownie do większey lub mniey- 
szey twardości pokładów świdrować się 
mających, nader wiele się przyczynia da 
przyśpieszenia roboty i stanowi ważną część 
wiadomości maystrów świdrowników. JP, 
Garnier rozdziela te rylce na pięć gatun- 
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ków. Do pierwszego liczy te, za pomocą 
których świdrują się warsty ziemi rodzay- 
- ney i niektóre warsty gliniaste, mające sła- 
by związek w swych cząstkach. Do dru- 
giego te, które służą doświdrowania warst 
mocno gliniastych, twardych i warst wa- 
pieńca, zawierającego w sobie wodę pod- 
ziemną. WW trzecim mieści te, za pomocą 
których kruszą iwyymują na powierzch- 
nią głazy zaokrąglone czyli kamienie, dość 
często się zdarzające regularnemi warsta- 
mi w pokładach, leżących na wapieńcu. Do 
czwartego liczy te, któremi się wykony- 
wa świdrowanie wielkich odłamów pia- 
skowca, lub innych, nader twardych, mine- 
rałów, przypadkiem natrafianych , które, 
z przyczyny swey wielkości, nie mogą bydź 
pokruszone, lecz muszą bydź, przez całą gru- 
bość swey warsty, przewiercone. I nakoniec 
w piątym gatunku zawiera te, które się u- 
żywają do świdrowania piasków sypkich , 
czyli zupełnie naymnieyszego związku mię- 
dzy swemi częściami niemających, albo tak 
słaby tylko związek, że narzędziami, do pier- 
wszego gatunku należącemi dobywać ich 
na powierzchnią nie można. 

Bardzo naturalną jest rzeczą, iż naygłó- 
wnieysza zaleta rylców, czyli strugów świ- 
drowych powinna zależeć na tóm, aby za ich 
pomocą, w danym czasie, wydobyć z wy- 
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drążenia jak naywiększą ilość cząstek świ- 
drem wykruszonych: w takićm albowiem 
zdarzeniu świder wyymuje się i wkłada 
rzadziey, a zatóm oszczędza się czas potrze- 
bny do wyciągnienia go na powierzchnią, 
do zeszrubowy wania, rozdeymowania, lub 
spajania sworzniów czyli sztuk żelaznego 
draga, których liczba jest nieoznaczona i za- 
wisła bezpośrednia od głębokości wydrą- 
żenia. 

Przedmiot ten zwracał na się uwagę wie- 
lu wykonawców podobnych robót: wyna- 
leziono rozmaite rylce; lecz żaden nie odpo- 
wiadał dostatecznie żądaniu. Teraz wyda- 
wcy pisma Recueil Industrież ogłosili, że 
przez nich udoskonalony został pewien ga- 


tunek świdra, mogącego zostawać w wy- 


drążeniu, jakkolwiek głębokićm póty, póki 
nie wypadnie konieczna potrzeba wyjęcia 
go, albo dla tego, że już osiągnięty będzie cel 
świdrowania, albo, że świder się zepsuje lub 
złamie, albo nakoniec dla przemiany jego 
rylca. Przytóm, używając tego świdra, wszy- 
stek piasek , formujący się w wydrążeniu, 
wyciąga się bardzo prostym, prędkim inie- 
kosztownym sposobem , tak, że kobićta lub 
chłopiec mały może wykonywać tę robotę. 

Szkoda, że dotąd wynalazek ten jest 
tajemnica; lecz jeżeli rzeczywiście udosko- 
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nalenie to osiągnięto, ważną byłóby dla o- ` 
gólu przysługą, gdyby je odkryto. 

o się tycze pomocniczych części świ- 
dra, opisanych przez JP. Garnier; te składa- 
ją się z rękojeści czyli krzyżownie , służą- 
cych dó wiercenia świdra; z klucza uży- 
wanego, przy jego podeymowaniu, do ujęcia 
i utrzymywania pozostałey jeszcze w wy- 
drążeniu części świdra; z różnego gatunku 
kleszczy służących do wyciągnienia załama- 
nego świdra w jakieykolwiek głębokości 
wydrążenia; inakoniec z machin, używa- 
nych, tak do podeymowania świdra, JG 
też do osadzania rur. 

Tu powinniśmy uczynićuwagę, że w Ros- 
syi zasadzanie rur, przez które prowadzą 
wodę słoną, wykonywa się samém tylko na- 
ciskaniem wielkiego ciężaru, na nich opiera- 
nego ; osadzając zaś rury w studniach arte- 
zyyskich, ochronne wsuwają się uderza-. 
niem baby, nieważącey jednakże więcey 
nad 500 funtów; i dla tego machina, służą- 
ca do podeymowania świdra, urządzona jest 
tak, Że razem formuje zwyczayny kapar, 
Ko się wykonywają uderzenia. 

Wpr zódy j już namieniono, że robiąc wy- 
drążenia w celu odkrycia źrzódeł artezyy- 
skich, wypada częstokroć przechodzić i na 
samey powierzchni, i w różnych głęboko- 
ściach, takie warsty, które, albo nader mały 
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mają związek w swych cząstkach , albo'go 
zupełnie są pozbawione, jak naprzykład 
w piasku sypkim ; dla tego koniecznie po- 
trzeba, w czasie samego świdrowania, ogra- 
dzać wydrążenie, czyli wzmacniać jego ścia- 
ny, przeź całą warstę sypka. Jedynym środ- 
kiem do osiągnienia tego celu jest zawsze 0- 
sadzanie rur ochronnych, prawie jednocze- 
śnie ze świdrowaniem. Rury te robią z de- 
sek drewnianych. We Francyi przez znacz- 
nie długi czas używano rur czworobocz= 
nych, za pomocą których , lubo prawie za- 
wsze pomyślnie przebywano warsty pia- 
sków sypkich, jeżeli świdrowanie było do- 
brze wykonywane; lecz zagłębianie ich nie- 
kiedy doznawało nader wielkich trudności, 
naybardziey dla tego, że rylce świdrowe, o- 
twierające dla rur drogę, czynią wydrążenie 
równe wkreślonemu w tych rurach kołu; 
zatóm rura sama przez się już powinna wy- 
gniatać części warst pod jey kątami ciągnące 
się.a świdrem nietknięte. A jeżeli warsty, 
przez które przechodzi rura, złożone są 
z cząstek sypkich, te częstokroć wywierają 
tak silne parcie na zewnętrzną jey powierz- 
chnią, iż żadnym sposobem zagłębić jey ` nie- 
podobna. í 
Niedogodności te pobudziły JP. Garnier 
do używania rur cylindrycznych, z małą 
odmianą zupelnie podobnych do'tych rur o- 
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chronnych, jakich oddawna używają w Ros- 
syi przy szukaniu źrzódeł solnych. 

Różnica na tém tylko zależy; rury o- 
chromne, używane w Rossyi do dobywania 
wód słonych, jakieybykolwiek były wiel- 
kości, składają się z kolan czyli sztuk dłu- 
gich po 2% sążnie, i każda z tych sztuk 
jest zrobiona z desek równey długości; ztąd 
się też formują cylindry równey długości, 
które w czasie osadzania tych rur, stawią 
jedne na drugich, i tym sposobem cała mas- 
sa rury ochronney nie ma Żadnego związ- 
ku ogólnego. VV rurach zaś artezyyskich, 
jeżeli się używają czworoboczne, pierwsze 
kolano składasię z dwóch krótkich , po 9 
stop desek, i dwóch długich po 12 stop, uło- 
żonych długie z krótkiemi na przemian. U 
spodu równo się kończą i umacniają sków- 
ką żelazną czyli bótóm; w górze zaś dłuż- 
sze deski wystają na 5 stopy (rys. N. 5 fig. 
7,8,9, 10,11); dalsze, górne kolana robią 
się już z desek równych i stosownie do uło- 
żenia pierwszego kolana mają dwie na prze- 
mian ległe deski, spuszczone w dół na 5 sto- 
py (N.5,f. 12), któremi wstawują się w pró- 
źnią między dwiema deskami naprzemian 
też ległemi, wystającemi z kolana dolnego. 

Ale, kiedy się rury okrągło urządzają, 
naówczas pierwsze kolano składasię z 8 de- 
sek, z których 4 na przemian ległe, są od 
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drugich o 5 stopy dłuższe; przez co formuje 
się cylinder,kończący się u spodu płaszczyzną 
równą, a w górze mający 4 długie deski na- 
przemian ległe,wystające nad inne cztćry o 3 
stopy. (N. 4, f. 13, 14, 15,16, 17, 18). A tak 
wszystkie następne kolana, 'lubo się już ro- 
bią z desek równey długości, ale 4 znich, ` 
odpowiednie do wystających 4 desek pier- 
wszego kolana, opuszczaią się w dół na stop 
takoż trzy, i tym sposobem na wierzch sta- 
wiąc drugie kolano , cztery deski w dół o- 
puszczone w kolanie górnóm wchodzą w pró- 
Żne mieysca kolana dolnego;a wystające czte- 
ry w kolanie dolnćm zaymują próżne miey- 
sce uspodu kolana górnego. A tym sposobem 
łącząc wszystkie następne kolana , rura ze- 
wnętrzna w całey długości swojey ma nale- 
żyty związek i trwałość (N. 4, f. 19, 20, 


21)*). 


(*) Uwaga: Nader pożyteczną, zdaje się, byłoby rze- 
, Czą, używać rur elliptycznych. Dziwna, zaiste, że 
dotąd, nie tylko tu w Rossyi, ale nigdzie, ile nam 
wiadomo, nie sprobowano zasadzać rur tego kształ- 
tu, Naygłównieyszą trudnością w osadzaniu rur 
ochronnych, jest parcie boczne warst na zewnę- 
trzną powierzchnią rury, a drugą prawie ró- 
wnicż wielką to, że świder nie wydobywa całey 
tey objętości warsty, jakąby należało wydobyć, 
dla łatwieyszego przeyścia rury. Zatém rury mu- 
szą same przez się, za pomocą uderzeń kaparu, 
lub nacisku ciężarów , kruszyć tę część warsty, 
która zostaje zawsze nietknięta świdrem, i tym 
sposobem torować sobie drogę do dalszey głębo- 
kości. Zitąd się okazuje, że im mniey zostaje w wy- 
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Oprócz tego przy zakładaniu siudeń ar- 
tezyyskich odpowiednie do głębokości wy- 
drążenia i w miarę napotykanych przeszkód 
w czasie osadzania rur, bywają one wje- 
dnóm i tćmże wydrążeniu podwóyne;potróy- 


drążeniu boków nietkniętych świdrem, tym lżey 
itym łatwiey powinno się wykonywać rur zasa- 
dzanie. 

Przypuściwszy, że do zasadzania mamy rurę czworo- 
boczną, tojest kształcącą pryzmat, którego dwie 
końcowe płaszczyzny są kwadratami; widoczna 
rzecz, że wielkość wydrążenia może kształcić tyl- 
ko cylinder, którego końcowe płaszczyzny równa- 
ją się kołu wkreślonemu w wewnętrznym kwa- 

* dracie rury; zalćm w takowych rurach czworo- 
bocznych, części płaszczyzny, zawarte między bo- 
kami i kątami kwadratu, aż do obwodnicy wy- 
drążenia, równie teź i części, odpowiadające gru- 
bości ścian rury, zostaną zupełnie świdrem nie- 
tknięte, a całą juź tę massę warsty należy wy- 
gniatać albo kruszyć samém tylko parciem rury: 

Przypuściwszy także, gdyby użyto-rur okrągłych, to 
itak jeszcze cała massa warsty, odpowiedna gru- 
bości ścian rury, powinna być wyparta samą rurą. 

Lecz jeżeli użyjemy, zamiasi, tych gatunkow, rury elli- 
ptyczney, dodawszy do niey, przy teyże wielko- 
ści śrzednicy wydrążęnia i przy teyże grubości 
ścian, wielkość małey osi, przeciw wielkiey osi 
elipsy, umnieyszoną o podwóyną tylko .grubość 
ścian, i używszy rylca świdrowego odpowiedne- 
go do kształtu elliptycznego rury, tak, żeby wiel- 
ka oś tego rylca, prawie równa była wielkiey o- 
si wnętrza rury, czyli śrzednicy wydrążenia; na- 
ówczas rylec prawie pod całą płaszczyzną gru- 
bości ścian rury, od małey osi do wielkiey, mógł- 
by świdrować warstę i tym sposobem ułatwiać 
posuwanie rury. 

Dla wyiaśnienia tego, przywiedziemy następny ra- 
chunek : 

Jeżeli'damy średnicę wydrążenia =a; a grubość 


ścian rury zewnętrzney czworoboczney, okrągłey: 


== mig E 


ne; poczwórne i nawet. pięciarne, 60 ważną 
czyni różnicę w wykonywaniu roboty: Dla 


: lub eliptyczney =—, naówczas płaszczyzny będą: 
1) Rory kwadratowey z grubością ścian aa; 
ż) Rury okrągłey ż gi 'ubością ścian == EJ 


5.) Rury eliptyczney = Sini ) 
\ nj ! PAY 
4.) A płaszczyzna wydrążenia =- $ 
Z tego się okazuje: 1) Że różnica płaszczyżiiy 
kwadratu i i płaszczyzny wydrążelia 


Ń RA al 12a'(n--t) | 


zny tegoż wydrążenia = 


5.) Różnica zaś płaszczyźny rury el Hiptycźney i 
44a" (n) 
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Ziatóm, jeżeli średnica wydrążenia będzie powię= 


płaszczyzny tegoż wydrążenia, jest = 


kszona jakąkolwiek ilością, daymy =5; tedy w 

miarę tego powiększenia, I i) płaszczyzna tury kwa- 

dratów ey» pet także powiększać się w następują- 
bo 2 J; 
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tego też i średnica ich bywa rozmaitą: jeżeli 
wnoszą, że wydrążenie będzie nie głębokie 


2.) Płaszczyzna rury okrągłey w następney pro- 
2203 „, 22a nw 22a: s 
gressy!: z8,(% 12) ? 2807 19) 3 zgn 4) , 
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28n 
5, Płaszczyzna rury elliptyczney: 
23071 2203, k sża = 
Bn l +27); zar” +4n+-5); gm" -+6n--8); 
22a; xI ,220*,; 22a”, 
Bm" Haih ng + 10n-24);-5-;(7a 2n-155) 
it. d. 
4.) Płaszczyzna wydrążenia: 
22a 22a „, 220 a 22a* Zi 
8” zar” +!) i gpt: dar 3 
220° 6-220 Ą ` 
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Odtrącając odpowiedne ilości progressyi wy - 
drążenia, 1.) z progressyi rury czworoboczney, 0- 
trzymamy różnicę ich płaszczyzn w następney ta k- 
że progressyj: 
6a” (n') 11207 (n41) | 6a*(n--1)'-112a'(n--2) , 
T ZEN ZA A NO FAKSY WANE WOT ERA OM ? 


28n 28n? 
6a'(n--2)-+112a'(n--3) 6a(n--5)*+-112a*(n--4) 
O WURE | ERP 
Ga'(n-4)-H112a'(n--5) 6a'(n--5)--112a'(n--6), , d 

28n° 3 28n” „aj 

2.) Z progressyi rury cylindryczney, otrzymanży: 

8 a EJ 2 2 
ni); enpa eliti Sart 
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i wielkich przeszkód w osadzaniu rur spo- 
dziewać się nić ma przyczyny, tedy wewnę- 
trzna średnica dostateczną będzie na stopę; 
lecz.jeżeli wnosząc ze świdrowaney warsty, 
wypada użyćcztćrech lub pięciu rur wielko- 
ści rozmaitey;naówczas pierwszey rurze daje 
się średnica do 2 stop g cali, licząc w to 
igrubość ścian, a oprócz nich, średnica we- 
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5.) Z progressyi rury elliptyczney; otrzymamy 
*óżnieę płaszczyzn w progressyi następney: s 
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Ztad widać, że naywiyksza lrtidność zachodzi w o. 
sadzaniu rur kwadratowych, czyli czworobocznych., po- 
tém okrągłych, a naymnieysza w elliptycznych. Do te- 
go trudności te, w miarę powiększania się średnicy wy- 
drążenia, powiększają się proporcyonalnie, ży pierwszych 
dwóch gatunkacherus więcey, w ostatnim inniey; albo- 
wiem, jak pierwsza ilość, tak i wykładnik progressyi, 
składającey rożnicę płaszezfzny ellipsy i płaszczyzny 
wydrążenia, mnicysze są od obn progressyypoprzednich. 

Zapewne, Łewżywśjąc rur ti rylców vlliptycznych, 
można mieć wufność w świdrowaniu warst sypkich, al- 
bowiem w tym razie zasadzanie rur powinno się Wy- 
konywać prawie jednocześnie ze świdrowawiem, co z el- 
liptycznemi rurami nie da się uskutęcznie; dla tego, ża 
tu wydrążenie powinno żawsze bydź głębsze od rury ze- 
Wnętczney, praynaymbiey-na całą długość rylca świ- 
drowego, ażeby łatwo można było nim działać pad pła- 
szczyzną ścian przy małey ich osi; w przeciwnym: zaś 
razie, albo zepsułaby się rura, albo rylec musiałby zo- 
Stać nieczynauym. Lecz w warstach n acz naymniteyszy 
związek cząstek mających, nieosypująvych się, w któ- 
rych wydrążeni: można zagłębić pud rurę na wspomnia- 
ną wysokość, zdaje się, że ten gatunek que, powinien 
Przyniesć ważne pożylki. 

* 
wg 


wnętrzna powinna mieć 2 stopy i 5 cale; 
druga rura powinna mieć w zewnętrzney 
średnicy 2 st. 2 cale, trzecia 1 st. 8 c.; czwar- 
‘ta 1 st., 2 cale, 10 liniy; piąta 10 BA 3 linie; 
wewnątrz zaś, wytrącając grubość ścian , 
druga rura powinna mieć wśrednicy 1 siopę 
g cali; trzecia 1 st. 51 cala; czwarta 11 cali; 
nakoniec piąta 7 cali 4 linie. Takim sp050- 
bem podług różnicy diametrów, każda na- 
stępna rura może łatwo bydź wpuszczana 
‘w poprzedzającą. 

Podćżas wykonywania roboty, na począt- 
ku zapuszcza się rura z naywiększą średni- 
cą, w tym celu, aby odgrodzić wydrążenie 
od pokładów górnych piasku sypkiego. Po- 
tém, kiedy postrzegą, że rura ta pod uderze- 
niami kaparu prawie się już bynaymniey 
nie zagłębia; naówczas tę rurę zatrzymują, a 
do wnętrza jey wpuszczają drugą, wspo- 
mnianey średnicy. Ta już daleko się łatwiey 
zapuszcza przez to, że tarcie na ściany wy” 
wiera, nie przez całą massę warsty piaszczy- 
stey, ale tylko w tey massie, która leży głę- 
biey od końca poprzedniey rury. Gdy zaś i 

druga rura tak jak pierwsza daley postępo- 
wać przestanie, używa się trzecia,i tak nastę- 
pnie. Tym sposobem osadzanie rur nader się 
ułatwia i przyśpiesza. 

Wyjaśniwszy pokrótce główną różnicę 
rur zewnętrznych, używanych we Francyi, 
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napomkniemy o całem prowadzeniu robot 
około sporządzania studeń artezyyskich. 

~ Kiedy się już oznaczy mieysce, na któ- 
rém ma bydź założona studnia artezyyska, 
naówczas, dla uniknienia osobnych podma- 
szczań idla łatwieyszego wykonywania ro- 
bot, wykopujesię studnia cylindryczna, czy- 
li dół od 15 do 18 stop głęboki, a około 5ciu 
stop średnicy mający; ściany jego wzma- 
eniają się tymczasowym słabym kreponem. 
Lecz jeżeli wnoszą, że świdrowanie może 
przeciągnąć się przez czas znaczny, i warsty, 
które się mają świdrować , będą potrzebo- 
wały rur podwóynych albo potróynych i 
więcey ; w takim razie krepon daje się mo- 
cny, zupełnie podobny do górniczego z pa- 
lów i wiązań robionego, 

Takim sposobem dół urządziwszy, dla 
utrzymania rury ochronney w pozycyi pio- 
nowey, na dolnym wianku wiązania przy- 
twierdzają się cztery bruski, z których 
dwa równoległe, związane są pod kątem 
prostym z drugiemi dwóma podobnież ró- 
w noległemi, t tak, żeby między czterma for- 
mowała się próźnia kwadratowa. Potóm, 
zupełnie tymże sposobem przytwierdzają do 
drugiego. górnego wianka wiązania, drugie 
cztery bani przestrzegając, ażeby próźnie 
między dolnemi a górnemi bruskami, w któ- 
rych powinna się mieścić rura, zupełnie je- 


dna drugiey odpowiadały; to jest: ażeby ścia- 
ny wewnętrzne brusków, sktadających gór- 
ne i dolne kwadraty, były na jedney pła- 
szczyznie. Takim sposobem rura, spuszczo- 
na w te próźnie , utrzymuje się zawsze 
w pozycyi pionowey; lecz aby, nie mogłą 
zmieniać tego kierunku , nawet przy nay- 
stabszóćm poruszeniu ram ją utrzymujących, 
w tym celu używają się kliny rozmaitey 
grubości, które się zapędzają do górney lub 
dolney ramy albo do obódwóch. . 
Aby się przekonać, że rura znayduje się 
zawsze w kierunku zupełnie pionowym, 
dwóch robotników biorą każdy po jednym 
pionie, przykładają je z jak naywiększą do- 
kiadnością do dwóch liniy, przeprowadzo- 
nych przez dwie przyległe płaszczyzny, i 
piina dają uwagę ną to, czy za każdém u- 
derzeniem kaparem. rura zupełnie piona- 
wie się posuwa. Jeżeli postrzegą, że,ącz nay- 
mniey, pochyla się na tę lub awą stronę; te- 
dy, za pommócą wspomnionych klinów , na- 
tychmiasi uchybienie to prostują, - 
` Ale;nim się rura ustanowi (1), wprzódy 
na dnie dołu świdruje się wydrążenie póty, 
póki warsta nie zacznie się osypy wać; tu dlą 
dzialania i klerowania pod pion świdrem, u- 
przednio przymocowywują się, do czterech 


11) JP. Garnier mówi m o rurąch czworobocznych: 
z u.e Zas oki nei yen 


- 
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bruskow górney ramy, cztery małe bruski 
drewniane, takim sposobem je wiążąc, aby 
górne ich boki znaydowały się najedney pła- 


_ szczyznie i aby się między niemi znaydował 


mały otwór kwadratowy, który się przykry- 


wa nakładką, złożoną z dwóch części z pół- 


okrągłemi otworami. Kiedy się te obie części 
złączą i świder się zawrze w uformowaney 
przez nie rurce cylindryczney , wtedy nie 
będzie mógł zboczyć od kierunku pionowe- 
go. Przytćm dla robotników, tak do świdro- 
wania, jako też nastawiania rur, na tém- 
że górnćm wiązaniu szachty daje się pomost 
tymczasowy. 

Takim sposobem po ustanowieniu w kie- 
runku pionowym świdra, trzech albo czte- 
rech robotników, za pomocą przytwierdzo- 
ney rękojeści, poczynają nim wiercić, wkrę- 
cając w ziemię, a kiedy rylec nią się napełni, 
naówczas, zdjąwszy nakładkę, wyymują 
świder z wydrążenia i nastawują pierwszą 
rurę ochronną, to jest dolne jey kolano. 

Ale, ponieważ górny koniec tego kola- 
na ma dwie deski dłuższe o trzy stopy od 
dwóch drugich naprzemian ległych, prze- 
to nad krótkiemi deskami stawią do czasu 


drugie dwie po 5 stopy długie deszczuł= 


ki „związują je z długiemi deskami obrę- 
czą żelazną, i tém samém górny koniec ru- 
ry wyrównywywają.Potem w wyżźlobienia, 
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znaydujące się w górze, na długich de- 
skach, wkładają małe bruski żelazne, dlą 
ochronienia rury od zepsucia w czasie ude- 
rzeń kaparem , a na wierzch kładą tarczę 
(N, 4, fig. 22, 25) złożoną ze czterech dre= 
wnianych brusków, połączonych pod kątem 
prostym, z których dwa wyżłobinami w nich 
zrobionemi obeymują obie krawędzie dłu- 
gich desek. Na tę tarczę kładą jeszcze drugą 
mnieyszą, a na nią już nakładkę, Tym spo- 
sobem osłonioną rurę można już bez obawy 
uszkodzepia poddać pod uderzenia kaparu, 
wpędzające ją w wydrażenie, świdrem prze» 
wiercone, 
Kiedy już pierwsze kolano rury zagłębi 
się na kilka stop w piasek, wtedy zdeymują 
obręcz i małe deski do czasu między długie- 
„mi wkłfadane: a nasiawują drugie kolano, 
którego części powinny dokładnie odpowia- 
dać częściom pierwszego. Spoiwszy je przy- 
zwoicie, do górney części drugiego kolaną 
wstawują teź same dwie krótkie descułki, 
które były w dolnćm kolanie wstawione, 
nakładają obręcz i w wyżłobienią bruski że- 
Jazne. Potóm wewnątrz rury wpuszczają świ- 
der, przygolowawszy naprzód całe urządze- 
nie, potrzebne do utrzymania go w kierunku 
pionowym i nanowo zaczynają nim działać, 
Po niejakim czasie, wyjąwszy świder ną 
powierzchnią i razem znim doby wszy pę- 
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wną ilość piasku, natychmiast nakiadają na 
rurę tarczę i nakładkę. i poczynają bić kapa- 
rem. Należy przyjąć za prawidło, aby działa- 
nie świdra nie było zadługie, w celu wy- 
dobycia za jednym razem większey ilości 
piasku, mniemając, iż tym sposobem pośpie- 
szy się zagłębienie rury; owszem obie le ro- 
boty, PORE i wpuszczanie rury, jak 
można nayczęściey powinny bydź przemie- 
niane; albowiem tym sposobem robota idzie 
prędzey i mnieysze jest niebezpieczeństwo 
od osypywania się piasku. Kiedy się spoją 
dwa kolana rury, naówczas pomost i całe 
urządzenie robi się na samey powierzchni 
nad uyściem dołu. Za pomocą tego pomo- 
stu i pozostałego wiązania na jednym wian- 
ku dolnym, można już z łatwością daley . 
wiercić i osądzaniem rury kierować. 
Takim'sposobem, stopniowe zagłębienie 
wydrążenia i osadzanie rur wykonywasię 
bez przerwy w warstach górnych, sypkich, 
albo siabo spojonych, nastawując, na każde 
pogrążone kolano , drugie zupełnie mu od- 
powiedne póty , aż świder dostanie się do 
pokładu gliny, w którey wydrążenie robi 
się nie obszernieysze, jad 8 cali w średni- 
cy, wyłączając tylko takie zdarzenia, kiedy 
będzie wiadomo, że w arsty gliny leżą na- 
przemian z warstami piasku: naówczas ho- 
wiem wydrążenie i w glinie powinno bydź 
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tak obszerne, aby rura ochronna mogla przez 
nie bydź przepuszczona. Podobnież, jeże- 
li zachodzi obawa, aby wzdęcie się giiny nie 
przeszkodziło wierceniu pręta świdrowego, 
naówczas zapuszczają rurę w miarę tego, 
jak rylec się zagłębia i póty działanie to prze- 
dłużają, póki się nie upewnią, że wydrąże- 
nie może bez przeszkody daley bydź świdro- 
wane w przyzwoiiey średnicy. 

Kiedy się przeydą wszystkie warsty nie- 
spóyne , piasku, kamieni zaokrąglonych i 
innych, i gdy się dostanie do warst glinia- 
stych, leżących na wapieńcu, a rura zapu- 
ści się w glinę na 5 lub 4 stopy. należy prze- 
stać ją zagłębiać: albowiem już nić ma ża- 
dney obawy, aby boki wydrążenia opadły, 
lub osy pały się, VV ydrażenie zaś mające 8 
cali w średnicy. zapuszczać trzeba. w głąb 
aż do wapieiica, w tym celu, żeby z powierz-- 
chni przez całą głębokość, aż do tego hory- 
zontu, można było wpuścić rurę wodopę-. 
dna (Buse), mającą w zewnętrzney średni- 
cy do 7 cali, a w wewnętrzney do trzech 
cali. Rura ta podobnież bywa drewniana, 
złożona z tylu kolan czyli sztuk rurowych, 
ile ich wyydzie od powierzchni ziemi, aż do 
wapieńca, 

Każde kolano składa się z kłody do 10 
stop długiey, a do 7 cali grubey, przewier- 
coney przez calą grubość i ksziałcącey cy- 
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linaer, którego ściany powinny mieć gru- 
bości na 2 cale (N. 4. fig. 24, 25,). W gór- 
nym końcu każdego kolana, wywiercassię o- 
twór nieco przestronnieyszy od wewnętrz- 
ney średnicy, a na dolnym końcu następne- 
go kolana, zbiera się wokrąg obwód do ta- 
kiey objętości, aby, łącząc dwie kłódki, ko- 
niec jedney wchodził szczelnie i mocno 
w wydrążenie drugiey. 

Oprócz tego, na każdym końcu robią ma- 
łe wyżłobienia i na dolną kłodę nato wy- 
żłobienie nasadzają obręcz Żelazną, mocną i 
dosyć szeroką, tak, aby połową swev szero- 
kości, objęła jeszcze dolne wyżtobienie gór- 
ney kłódki, VV ogólności zaś końce kłólek 
powinny bydź tak zrobione, aby w czasie ich 
łączenia, za pomoca lekkich uderzeń kapa- 
rem, wchodziły tęgo jedne w drugie. 

Lecz, jeżeli wodopędna rura ma bydź za- 
puszczona w wielką głębokość i zachodzi 
obawa, że kłódki mogą od uderzeń kaparu 
pękać na płaszczyznach o w takim 
razie lepiey je robić ze eztćrech desek, zu- 
pełnie tak urządzając, jak rurę ochronną. 

Na pierwszćm z dołu kolanie rury wo- 
dopędnev, kióre powinno wenodzić w wa- 
pieniec, przytwierdza się skówka żelazna, 
czyli bót (N. 4. fig. 26,27.) podobny do te- 
go, jaki sie daje na końcu dolnym rury o- 
chronney, Skówkę tę czyli bót, okładają skó- 


` 
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rą wołową, sierścią do góry. aby tym sposo- 
bem przeciąć wszelką kommunikacyą mię- 
dzy warsłami wapieńca i gliny. 

Po zasadzeniu już rury ochronney i wy- 
wierceniu wydrążenia do potrzebney głę- 
bokości, należy wpuszczać rurę wodopę- 
dną aż do wapieńca. W puszczanie to wyko- 
nywa się powoli po jedućm kolanie; do cze- 
go się używa, oprócz innych machin, u- 
dzielny warstacik (N. 4. fig. 28.), złożony 
z dwóch brusków drewnianych, mających 
„wewnątrz półkołowe wysźnięcia, któremi 
ściska się każde kolano rury wodopędney, 
i przez które, bliżey ku końcom, przecho- 
dzą dwa belty z gwintami, na które wkła- 
dają się muterki; za iych pomocą można ści- 
skać i rozdeymować bruski podług upodo- 
bania. 

Yy półkołowe oiwory tego narzędzia, 
wkładają nayprzód górny koniec pierwsze- 
go kolana rury wodopędney i ściskają je 
jak można naymocniey muterkami; potém 
przywiązawszy koniec liny od windy do o- 
obu bełtów i podjąwszy go pionowo nad 
wydrążeniem, opuszczają w nie rurę do- 
tąd, aż póki narzędzie, obeymające io kola- 
no, nie oprze się na rurze ochronnev. Naów- 
czas odeymują linę i przywięzują ją do beł- 
tów drugiego podobnegoż narzędzia, przy- 
mocowaneso wcześnie do górney takoż czę- 
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ści drugiego kolana, które podjąwszy i na- 
stawiwszy tak, aby dolna jego część do- 
-tykald górney części kolana spuszczonego, 
odwiązują linę i przytrzymując kłódkę ręko- 
ma, uderzają lekko z góry kaparem, włoży- 
wszy dla ostróżności wewnątrz rury szpunt 
-drewniany (N. 4. f. 29i 30). 

Spoiwszy zupełnie te kolana, podług li- 
nii połączenia ich (N. 4. fig. 51, 52 i33.) 
przybijają goździami trzy żelazne nakładki, 
któremi zwierają się oba kolana; naówczas 
podnoszą kapar, wyymują szpunt, przywią- 
zują znowu linę do bełtów narzędzia, ści- 
skającego to wtóre kolano, i odszrabowa- 
wszy pierwsze narzędzie ściskające, oparte 
na rurze ochronney, spuszczają powoli oba 
już kolana rury wodopędney, póty, aż ści- 
skające narzędzie znowu oprze się na ścia- 
nach rury ochronney. 3 

Powtarzając takim sposobem to działa- 
nie kilka razy, wpuszczają do wydrążenia 
tyle kolan rury wodopędney, ile ich wyy- 
dzie na całą głębokość wydrążenia, aż do 
końca rury ochronney; lecz od tego hory- 
zontu zapuszczanie rury wodopędney wyko- 
nywa się już za pomocą lekkich uderzań 
kaparu , aż nim rura weydzie do wapień- 
ca na 2 siopy; w wapieńcu zaś uprzednio 
wierci się de, mające nie więcey 
nad 7 cali w śrzednicy, aby rura z wielkim 
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tylko naciskiem wewnątrz weyść mogła. 

Potem wewnątrz tey rury wprowadza 
się świder, którym dopiero wiereą daley 
w wapieńcu póty, póki postrzegą, że już 
massa wody, z niego wydobywającasię, nie 
powiększa swey objętości, 

Niekiedy woda ta podnosi się nader by- 
stro przez rurę i wylewa się aż na powierz- 
chnią(1): ale częściey zastanawia się stałe 
na pewnym horyzoncie, o kilka stop niżey 
od powierzchni (2). 

W Anglii sporządzanie siudeń artezyy- 
skich, wykonywa się prawie iymże sposo- 
bem; ale rury ochronne powiększey czę- 
ści, bywają czugunne, a wodopędne mie- 
dziane, Używanie rur metallowych ma ten 
pożytek, że nierównie wytrwalsze sa na bi- 
cie kaparem , a przeto mogą bydź daleko 
mnieyszey średnicy; zatém latwiey się mo- 
gą zagłębiać i prawie zawsze; za pomocą 
rur jednostayney średnicy, można przecho- 
` dzić warsty piasku, chociażby na 100 stop 
grube. Średnica powierzchui takiey rury 


(1) Z wielu stadeń artezyyskich, sporządzonych w pro- 
wincyach Stanów zjednoczonych w Ameryce. wo- 
da wytryska wyżey nad powierzchnią ziemi od 1 
do 25 stop, we Francyi niektóre wytcyskają na 
stop 50; w Anglii zaś wiele jest takich, które od 
4 do 4a stop w górę nad powierzchnią się podnoszą. 

(2) Naywiększa głębokość, w którey się od powierz- 
chni woda w niektórych anxiełskich studniach za- 
trzymuje, dochodzi 28 stop. 
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ochronucy, bywa do 5 cali 4 liniy, a pró- 
żni 42 cala. Stosownie do tego, wydrążenie 
też nie miewa nad 6 calów i 2 liniy w śre- 

dnicy. Długość zaś każdego kolana g stop. 
_Wodopędna ruraskłada się zcylindrów mie- 
dzianych, których próżnia miewa do 53 ca- 
li 8 liniy średnicy, a grubość ścian 2 linie. 


W niektórych razach uważano, iż, po 
natralieniu źrzódła w wapieńcu, dochodzą- 
cego do pewney wysokości, gdy daley za- 
glębiano wydrążenie , odkrywano znowu 
źrzódła, które się daleko od pierwszych pod- 
nosiły. Ztąd wnioskowano, że te wody ró- 
żuorodne, nie miały z sobą żadney kommu- 
nikacyi, lubo gatunkowa ich ciężkość by- 
ła jednostayna. 

Zjawienia te niejednokrotnie stwierdzo- 
ne, pobudziły niektórych właścicieli, w na- 
dziei odkrycia coraz obfitszych źrzódeł do 
wiercenia wapieńca, ile możności, naygłę- 
biey i niekiedy skuiek odpowiedział ocze- 
kiwaniu; lecz, ile doiąd wiadomo, różni- 
ca horyzoniu podniesienia się tych wód, nie 
przeszła trzech siop. 

Kiedy się przedsiębierze $widrowanie 
w pokładzie, złożonym wyłącznie z wapień- 
ca, i kiedy dla tey przyczyny, nie zapuszcza- 
ią w wydrążenie rury wodopędney, jak się 
o pospolicie w podobnych okolicznościach 


A 
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dzieje, to może się wydarzyć, Że znaleziona 
woda nie podniesie się do tey wysokości, do 
któreyby się mogła poduieść. Przyczyną te- 
go, mogą bydź rozpadliny w ścianach wy: 
drążenia, w całey jego głębokości, które 
przyymują wodę wytryskującą z głównego 
źrzódła. W takim razie woda podeydzie tył- 
ko do wysokości, zawartey między horyzon= 
tem tego mieysca, na którćm do ziemi wsię= 
ka, i tego, w którćm dostaje się do wydrą 
żenia świdrowanego. Wysokość j jey będzie 
jednakże tym większa, im muieyszy jest sto- 
sunek massy wody, przyymowaney przez 
rozpadliny wydrążenia, do massy biegącey 
w głównćem Źrzódle. 

Lecz kiedy ta woda sama przez się z wiel- 
ką bystrością wybiega na powierzchnią; 0- 
czywista rzecz, że w tym razie rozpadliny; 
mogące bydź w ścianach wydrążenia, muszą 
wywierać nader mały wpływ na zmniey- 
szenie objętości wody; albowiera-ciężkość 
jey niszczona jest po części tą samią siłą jey 
popęd. 

Dla tego JP. Garnier radzi, aby, pod- 
ozaewidrowania pokładu wapieńea, zapu- 
szczać rurę ołowianą, blaszana lub drewnia= 


ną, w tym celu, żeby zapobiedz stracie wo- 


dy, co się w różnych wysokościach wydrą- 
Żenia przytrafić może. Lecz ponieważ nie- 
podobna jest z dokładnością zadeterniino< 
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wać, do jakiey głębokości rurę tę zapu- 
szczać należy; przeto wypada ją zagłębiać 
bardzo powoli i starannie uważać, czyli się 
horyzont wody nie zmienia: gdy zaś rury 
tego gatunku nader łatwo mogą bydź zagłę- 
biane; przeto po kilku doświadczeniach, mo- 
Źna już oznaczyć, czy wydrążenie przez ca- 
łą swoję głębokość ma rozpadliny. 

Sporządzając studnie artezyyskie, robo- 
tnicy częstokroć nie zagłębiają rury wodopę- 
dney aż do wapieńca, mniemając , że po- 
kłady, między nim, a ostatnią warstą pia- 
sku leżące, tak są zsiadłe , iż nie ma przy- 
czyny lękać się ich osypania się. Doświad- 
czenie stwierdza to ich mniemanie; ale ztąd 
wypływa ta ważna niedogodność, że wody, 
przesiękające przez warsty gliny, udzielają 
wodzie wapieńcowey zapachu gazu wodo- 
rodu siarczystego; co stwierdza się też do- 
świadczeniem na wielu wodach studeń 
ariezyyskich, mających nieprzyjemny za- 
pach tego gazu, w których, podług zezna- 
nia robotników, rura wodopędna nie była 
aż do wapieńca zapuszczona. A ponieważ 
w tych tylko studniach, tym sposobem wo- 
da jest zepsuta; przeto z zupełnóm do wiary 
podobieństwem , przyczynę tego zepsucia 
należy przypisać siarczykom żelaza, styka- 
jącym się z wodą, a leżącym w pokładzie 
gliny, | 


Dz. IF il. Nauk. St. TX, r.1650. may. 20 
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Dla tych przyczyn wypada zawsze wpu- 
szczać rurę wodopędną do wapieńca przy- 
naymniey na 2 stopy, i średnicę wydrążenia 
jego dawać nieco mnieyszą od zewnętrzney 
średnicy rury, ażeby ta z silném tarciem 
w wydrążenie wapieńca wchodziła, To jest 
jedyny środek do zupełnego odosobnienia 
wody wapieńcowey. 

W okolicach Eru i Bethunu używają 
w tym celu innego sposobu; rzucają na dno 
rury glinę, potćm gniotą ją prętem świ- 
rowym i zmuszają wciskać się między ze- 
wnętrzne ściany rury a wapieńca, i tym spo- 
sobem przecinają przystęp wszelkiey wo- 
dzie otaczającey; ale tym sposobem niepo- 
dobna osięgnąć celu zamierzonego, albo- 
wiem opór gliny nader prędko się niszczy. 
W ogólności należy uważać, że po zapu- 
szczeniu rury wodopędney do przyzwoitey 
głębokości i po: odkryciu źrzódeł, wytry- 
skujących na powierzchnia lub tylko się do 
pewney wysokości podnoszących, we Fran- 
cyi nie uznają za rzecz potrzebną zostawo- 
wać rurę ochronną w wydrążeniu, i 
w każdym razie starają się ją wydobyć (a), 
zostawując samę tylko rurę wodopędną. 
Podlug wyłuszczonych zasad, sporzą- 
dzone studnie artezyyskie, dostarczają w pe- 


==. 


(a) Zapewne przez oszczędność: 
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wnym przeciągu czasu, prawie stale jedno- 
stayną ilość wody. Rzadko zmienia się nie- 
co jey objętość, z przyczyny zmian w at- 


 mosferze, suszy, albo deszczów; lecz niekie- 


dy po upłynieniu kilku lat daje się w nich 
postrzegać zmnieyszenie objętości, niezawi- 
słe od przemian atmosfery. Aby tę wadę 
poprawić, należy przytwierdzić tłok z klapą 
do drąga świdrowego i ze trzydzieści ra- 
zy uderzyć nim wewnątrz rury; a ponie- 
waż zmnieyszenie się wody pochodzi z za- 


hrudzenia rury, ztąd wypada, że uderze- 


nia tłokiem, zmuszając cząstki wapieńca , 
które do jey ścian przylgnęły, pomknąć się 
z mieysca i odpłynąć z wodą do góry, przy- 
wracają jey pierwszą objętość. 


JP. Garnier przekonał się o skuteczno- 
ści tego sposobu na jedney studni artezyy- 
skiey, sporządzoney w roku 1810, która, po 
uderzeniu 20 razy tłokiem, wydawała na 
godzinę po 21 metrów sześciennych wody, 
kiedy przedtém zaledwo 15 w tymże cza- 
sie. Po kilku dniach powtarzał na niey toż 
doświadczenie, lecz już massa wody bynay- 
mniey się nie pomnożyła. 


Dla tego też, aby zabezpieczyć te studnie 
od wszelkich, jakim mogą ulegać, wypad- 
ków, idla otrzymywania zawsze prawie je- 
dnostayney ilości wody, JP. Garnier radzi, 

20" 
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od czasu, do czasu, używać tłoku do prze- 
czyszczania tych siudeń. 

Co się tycze kosztów, potrzebnych do spo- 
rządzenia tych studeń, te koniecznie muszą 
zależeć od ich głębokości i od rodzaju po- 
kładów,przez które wypadnie wiercić wy- 
drążenia i rury zasadzać. VV ogólności, rur- 
nicy, czyli świdrownicy prowincyi Artezyi, 
których liczba niewielka, nie odważają się 
` naznaczać pewney ceny; lecz kiedy wiedzą, 
Że trzeba świdrować warsty mniey więcey 
twarde, gliny lub wapieńca, pospolicie wy- 
magają po ő franki za każdą stopę wydrą- 
żenia, aż do 100 stop głębokości; od 100 do 
125 po 31 franka,od 125 do 150 po 4 fran., 
od 150 do 175 po 41, aod 175 do 200 po 5 
franków za każdą stopę. 

W Anglii sporządzenie tych studeń jest 
tak tanie, Że nie tylko bogaci, lecz i śrę- 
dnich dostatków mieszczanie, rolnicy, rze- 
mieślnicy, nawet małe wioseczki, mogą się 
zdobyć na te koszta. h 


Oto jest krótki wykład o narzędziach i 
sposobach, używanych we Francyi do od- 
krywania źrzódeł podziemnych, sporządza- 
nia studeń artezyyskich i zachowania w nich 
stałey ilości wody. 

Pożytek znich widoczny, szczególniey 
w tych okolicach, które, ze względu na swe 
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geologiczne położenie, sposobne są do wy- 
dawania źrzódeł podziemnych, wyrzucają- 
eych na powierzchnią swe wody w postaci 
fontann czyli wytrysków. 

Na całey powierzchni ziemi, brzegi mórz, 
jezior, rzek, rzeczułek, a nawet strumieni, 
częstokroć w pewne tylko pory roku nio- 
sących wodę ciekącą, stanowią, z natural- 
ney konieczności, stałą, iż tak rzekę, posa- 
dę, dla mieszkań człowieka i wszyst- 
kich źwierząt domowych. Lecz obok tego 
częstokroć znaydziemy wioski, miasteczka 
‘` miasta położone na brzegach takich rze- 
czek i strumieni, które sprawiedliwie mo- 
żnaby nazwać suchemi parowami, rzadko 
napełniającemi się wodą, spadającą z mieysc 
wyższych, a które w lecie zaledwo można 
rozpoznać , z pozostałych w kierunku ich 
koryta kałuż, zamulonych i cuchnących ; 
- gdzie jednakże przez długi czas mieszkańcy 
okoliczni wodę czerpać są przymuszeni. Na 
wiosnę i w jesieni, albo w czasie deszczów 
ulewnych, można uyrzeć te parowy napeł- 
nione, nie wodą, ale jakimś płynem gęstym, - 
mętnym, niekiedy krwawego, albo białego, 
jak mleko, niekiedy żółtego koloru, przesy- 
conym cząstkami gliny, rozmaitą ziemią i 
wszelkiemi nieczystościami, jakie się tylko 
mogą znaleźć po drodze, z góry biegącey W0- 
dy. Można sobie wyobrazić, jak odraźliwy 
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musi bydź smak i zapach tego płynu i jak 
szkodliwy wpływ jego na zdrowie. Wey- 
rzeć tylko w takie nieprzyjemne położenie 
licznych siedlisk należy, aby się przekonać 
o rzeczywistych pożytkach, wynikających 
ze sporządzenia studeń artezyyskich, któ- 
rych woda zawsze jest czysta, przyjemnego 
smaku, średniey temperatury, i zdrowa. (a) 

Lecz, jeżeli ze zbiegu mieyscowych o- 
koliczności, niektóre krainy są pozbawione 
i tey nawet wygody, jeżeli przestrzeń pła- 
szczyzny, czyli step, niekiedy na kilka lub 
kilkanaście mil wzdłuż i wpoprzek , nie 
jest zdolna unosić na swey powierzchni wo- 
dy, połykając z chciwością każdą kropelkę 
wilgoci atmosferyczney; tedy zapewne nie 
można się dziwić, że całe takie krainy, albo 
zupełnie są nieosiedlone, pomimo nayprzy- 
jaźnieyszego klimatu, pomimo żyźności 
przyrodzoney ziemi; albo że stan ich mie- 
szkańców, z jakiey konieczności tam osia- 
dłych, jest ciężki i nieznośny, Uciekają się 
pospolicie w tey ostateczności do kopania 
siudeń zwyczaynych; lecz wtedy albo znale- 
ziona woda nie ma własności naturalnych, 
koniecznych do utrzymania siły Żywotney; 


t 


(a) Podług postrzeżeń JP. Arigo, akademika francuz- 
kiego i niektórych innych, wiadomo, że, w miarę 
głębokości wydrążenia, temperatura wody zeń wy- 
tryskującey podwyższa się. 
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albo będąc zawsze uległą wpływowi prze- 
mian atmosfery, w pewnych czasach zu- 
pełnie wysycha; albo w samém jeszcze ko- 
paniu studeń , przyrodzenie , prócz innych 
niedogodności, przez samę ich głębokość, za- 
stawia taką przeszkodę, że wszelkie przed- 
sięwzięcia są próżne, praca, usiłowanie i. 
koszta giną dla tego jedynie, że zwyczaynym 
sposobem kopiąc studnie , prawie niepodo- 
bna dosięgnąć tey głębokości, z którey wy- 
tryska woda wapieńcowa lub innych po- 
kładów, mających jednosiayne z nim,w tym 
względzie, własności. W tedyto sztuka do- 
bywania wody podziemney, za pomocą wy” 
drążeń świdrowanych, sztuka sporządzania 
studeń artezyyskich, rozwija całą swą war- 
tość , przekonywając każdego 0 niezliczo- 
nych wygodach życia, które są od nich za- 
wisłe. 

Zatóm sporządzenie studeń artezyyskich 

w okolicach bezwodnych, nie tylko dostate: 
„cznie zadość uczyni nieodbitey potrzebie ich 
mieszkańców ; lecz może jeszcze posłużyć 
do pomnożenia ludności, użyżnienia ziemi 
i rozkrzewienia rozmaitych przemysłow. 
Wybor albowiem mieysca do założenia tych 
studeń zawsze prawie zawisł od woli za- 
łożyciela, a stateczna obfitość wody; którey 
dostarczają,nie zależąc od przemian atmosfe- 
rycznych, ani od ilości tych studeń na je- 
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dnómże mieyscu, dozwala zakładać je na po- 
chyłościach wzgórz, albo na mieyscach 
wzniosłych , zbierać ich wodę w kunszto= 
wne sadzawki albo stawy, prowadzić kana- 
ły i nadawać im kierunek, zupełnie zależny 
od potrzeby i dogodności. : 

Na dowód, jak wielkie pożytki wynika- 
ją ze sporządzenia tych studeń, trzeba wie- 
dzieć, że od niedawnego czasu, kiedy 
się zajęto dokładnieyszemi badaniami po- 
kładów, składających skorupę ziemi; kiedy 
przez to zostały oznaczone stosunki układu 
warst i wyprowadzone niejako stałe pra- 
wa przesiękania i ruchu wód podziemnych; 
odtąd dobywanie ich, za pomocą studeń ar- 
tezyyskich szybko się rozpostarło, nie tylko 
na starym, lecz i na nowym lądzie, tak, że. 
dzisiay już całe krainy, we Francyi, Anglii i 
w Stanach - Zjednoczonych Ameryki, opę- 
dzają wiele potrzeb Życia wodami studeń 
ariezyyskich. 

Dla okazania, jak jest trwała obfitość 
wody podziemney, biegącey z tych studeń i 
jak łatwo niemi rozporządzać, można było- 
by wyliczyć tysiące przykładów ; lecz dla 
krótkości tego pisma przestaniemy tylko na 
kilku, - 

Niedaleko Paryża, w ogrodzie margra- 
biny Grolje, sporządzone zostały przez JP. 
Miullota dwie studnie artezyyskie, na nay= 
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wyższóm jego mieyscu, wyniesionćm na50 
stop nad średnią powierzchnią Sekwany. 
W jedney z tych studeń, głębokiey na 162 
stopy, woda stanęła na 1 4 stop, pod powierz- 
chnią; w drugiey, o 3 stopy odległey od pier- 
wszey, a głębokiey 198 stop, woda wyiryska 
nad powierzchnią o jednę stopę. Oba teźrzó- 
dła dają stałą i obfitą ilość wody czystey i 
zdrowey, która z powodu dogodnego poło- 
żenia wydrążeń świdrowych , przeprowa- 
dzona jest po wszystkich spadzistościach ca- 
łego ogrodu. 

W Hammersmiit, pod Londynem, w sa- 
dzie swoim JP. Brok, sam sporządził sobie 
studnią artezyyską , głęboką na 360 siop. 
Przez rurę, mającą w średnicy 4 cale, woda 
popędziła na powierzchnią z taką siłą i ob- 
fitością , że cała przestrzeń, dość obszerna, 
na koło jego domu, stojącego na wyniosłości, 
w kilka godzin zupełnie została zalaną, i 
wszystkie zabudowania sąsiedzkie, po nizi- 
nach umieszczone, do tego stopnia woda po- 
kryła,że właściciele musieli udać się do urzę- 
du ze skargą.iż domy ich są w niebezpieczeń- 
stwie zatopienia lub zruynowania. A lubo 
użyto wszystkich usiłowań,aby zagwoździć 
rurę, naprzód szpuntem drewnianym , po- 
tém żelaznym; wszelako siła pędu była tak 
wielką, że nietylko wyrywała gwałtownie 
szpunty, ale i robotników, którzy je wbijać 
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chcieli, odrzucała. Nakoniec, wezwawszy 
rady jednego inżyniera , udało się ten pęd 
nieco pohamować , jedynie tćm , że wpra- 
wiono do środka rury drugą rurę, z mniey- 
szą średnicą. 

W Todingu u JP. Lorda była takoż 
zrobiona studnia artezyyska , którey rura 
tak się zaparła, że woda nie mogła przez nię 
wydobywać się na powierzchnią; przeryła 
więc sobie drogę u spodu z taką siłą, że du- 
żą przestrzeń otączającey ziemi podmyła i 
rozniosła, i mogłaby wielkich szkod przy- 
czynić, gdyby niepośpieszono otworzyć jey 
przeyścia. | 

W témže mieyscu,u jednego sąsiada JP. 
Lorda, strumień ze studni artezyyskiey na- 
daje ruch kotu wodnemu, mającemu w śre- 
dnicy 5 stop; i za pomocą pompy przenosi 
wodę aż na wierzch domu trzypiątrowego. 

Mieszkańcy miasta Roubaix ,zaymujące- 
go dziś pierwsze mieysce między miasta- 
mi rękodzielnemi, dla mnóstwa przędzalń 
w nićm założonych, czuli zawsze niedosta- 
tek wody , mając jedyne jey dostarczenie 
z małey rzeczki Marki (Marque), płynącey o 
półtory wiorsty od miasta. VV takiey pozy- 
cyi, nie mając machin parowych, rękodziel- 
nie tego miasta nie mogły wytrzymać spółu- 
biegania się w cenie swoich wyrobów i 
przemysł ich musiał upadać. W celu za- 
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pobieżenia temu, fabrykanci udali się do JP: 
Halleta,inżyniera-mechanika, i zupełny sku- 
tek odpowiedział ich oczekiwaniu. Sporzą- 
dzenie studeń ariezyyskich ożywiło prze- 
mysł i handel miasta Roubaix, tak, że od- 
tąd rękodzielnie jego nabyły nowego wzro- 
stu, i w przeciągu dwunastu lat ilość mie- 
szkańców od ośmiu tysięcy powiększyła się 
do siedmnastu. —. 

Po tych przykładach nie powinniśmy wąt- 
pić , iż przez wprowadzenie studeń arlezyy- 
skich w wielu wsiach i miastach naszych, a 
szczególniey w gubernijach południowych, 
cierpiących niedostatek wody, przemysł na- 
rodowy,nakształi miasta Roubaix, otrzymał- 
by nowy popęd, wzrost i rozprzestrzenienie. 

Zapewne, że każde nowe przedsięwzię- 
cie, z przyczyny nieobeznania się z jego 
przedmiotem, może stawić wiele przeszkod, 
osłabiać oczekiwanie powodzenia i od wy- 
konania go odstręczać ; z tém wszystkićm 
sporządzanie tych studeń nie jest i u nas zu” 
pełnie nowością;górnicy rossyyscy oddawna 
są już obeznani z narzędziami i sposobamido 
wykonywania podobnych robot używane” 
mi. Należałoby tylko zasięgnąć wiadomosci 
0 nowych udoskonaleniach w tym przed- 
miocie , zastosować do wykonywania ro- 
bot górniczych zupełnie do tego podobnych» 
obeznać się z formacyą pokładów, składają- 
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cych skorupę ziemnątych okolic, w których- 
by się zamierzało sporządzać te.studnie, po- 
równać własności tych formacyy z własno- 
ściami tamtych, w których już są te wytry- 
ski wod podziemnych ; słowem : dołożyć 
tylko usiłowań,a o skutku pomyślnym przed- 
sięwzięcia nie można wątpić, tym bardziey, 
że pokłady do tego zdatne rozlegają się na po- 
wierzchni ziemi w nieograniczonych prze- 
stworach (a). Æ. T. M. 


(Dokończenie nastąpi). 
A emee o pn 


O odbijaniu na porcellanie i fajansie 
rycin i rysunków. Rysunki przeznaczo- 
ne do takowego odlijania, rytują się pospo- 
licie na tablicach miedzianych, w takiey 
wielkości, jakiey pokrywać mają powierz- 
chnią porcellany lub fajansu. Odciski robią 
się na bardzo cienkim wodnym papierze,far- 
bami metallowemi. Po zrobieniu takiego 
odcisku, przenosi się on na porcellane lub fa- 
jans sposobem następującym: tylna rysunku 
strona zmacza się, przytykając ią ostróżnie do 
powierzchni wody, kładzie się rysunek na tę 
powierzchnią,na którey ma bydź odbityji od- 


(a) JP. Herikard de Tury w dziele swém: Programme 
d'un concours pour le percement des puits forćs, 
objaśnia, że do wydawania i do odkrycia wody 
podziemney, bardzo zdatne są liczne pokłady, ja- 
koto: wapieniec muszlowy i kredowy, warsty gli- 
ny i piasku, warsty twardego wapieńca i warsty 
wodnistego wapieńca; i t,d, 
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bijasię przyciskając piłką (*) skórzaną w rę- 
kojeść opatrzoną, a polóm odeymuje się pā- 
pier; takim sposobem pozostaje czysty rysu- 
nek na powierzchni porcellany lub fajansu. 
Można podobnież odbijać, tak przed obla- 
niem polewą, jako też i na niey samey. Da- 
wniey wyrabiano wielką ilość takiego na- 
czynia. W Paryżu odbywano tę robotę spo- 
sobem następującym: papier, na którym 
miały bydź robione odciski rysunków, zma- 
czano wodą nasyconą saletrą, rozpuszczając 
funt saletry w 24 sztofach wody. Farbę czar- 
ną do odciskania przygotowywano z jedney 
części oczyszczonego niedokwasu kobaltu i 
dwóch części zendry żelazney. Farba ta u- 
cierała się z wodą,a doodciskaniaprzydawa- 
no do niey roztworu gummy, zawierającego 
w sobie dostateczną ilość ałunu. Tablice mie- 
dziane, przed natarciem tą farbą pokrywały 
się lekką warstą oliwy. Takie rysunki mo- 
žna illuminować temiż samemi farbami, któ- 
remi zwyczaynie malują na pórcellanie lub 
fajansie. (Journ. des connaiss. usuel. To- 


me VIL). N. J. 


Używanie kartofli w blecharniach. 
Sposób ten bielenia zależy na użyciu karto- 
fli w ilości równey tey» jaka się używała 
mydła w pospolitym processie; te kartofle 


(*) Poduszeczka skórzana, włosem, jak materacyk, wypchana: 


LN 


— 518 — 

powinny być wygotowane do 3 części. Płó- | 
ino kładzie się do kadzi z wodą , gdzie ma 
zostawać jednę godzinę ; potóm do kotła 
z wodą wrzącą, z którego się wyymuje po 
oddzielnym kawałku, iżby je nacierać kar- 
toflami tak, jak mydłem.Gdy płótno zostanie 
dobrze natartóm, zwiniętóm i skręconćm, . 
kładzie się do kotła z kartoflami, w tymże, 
co wyżey, stopniu zwarzonemi. Wszystko 
to gotuje się przez pół- godziny; płótno od- 
wraca się i wyciera dobrze , i znowu się 
skręca, potóm do kotła się zanurza na kilka 
minut. Poźniey trzeba je płókać w obfite 

wodzie, dwa lub trzy razy, potóm włożyć 
do wody zimney,gdzie zostając pół-godziny, 
wykręca się z niey za pośrednictwem prassy, 
i wywiesza się dla osuszenia. Wszystkie te 
działania mogą byćskończone w pół trzeciey 
godziny. Płótno, tym sposobem wyprane, 
jest zupełnie białe, bez żadnych śladów tłu- 
stości lub plam. Bielizna kuchenna, któ- 
ra zawsze zatrzymuje zapach łoju, tym spo- 
sobem wyprana,staje się niczóm nieoddającą. 


Sposób bardzo prosty poznawania 
dobroci prochu strzeleckiego. W ziąć na- 
parstek prochu, wysypać go na biały papier 
pisarski i zapalić dotknięciem jakiegokol- 
wiek ciała palnego: gdy proch jest dobry , 
w moment wzniesie się na powietrze z bia- 
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łym,i światłym dymem,zostawując na papie” 
rze szarawe tylko okrągłe piętno. Gdy zaś 
będzie zły, papier się zapali. Zapewne , że 
przez ten sposób nie można oznaczyć dokła- 
dnie wszystkich stopni dobroci i wad pro- 
chu, można atoli przezeń zawsze odróżnić 
przynaymniey bardzo zły proch od dobrego. 
(Biblioth. physico-ćcon. 1829). N. J. 


Lakier tani i trwały na narzędzia 
rolnicze i inne sprzęty gospodarskie. 
-Gdyby rolnicy wszędzie, na wzór Anglików, 
pociągali lakierem, czyli malowali swoje na- 
- rzędzia i sprzęty gospodarskie, drzwi i okna 
swych mieszkań it.d.;tedy imsłużyłyby dwa- 
dzieścia razy dłużey,jak zwyczaynie. Podług 
doświadczeń P. Laporta, można do tego ro- 
bić lakier bardzo tani i trwały sposobem na- 
stępującym : bierze się 10 części oleju Inia- 
nego i jednę część gleyty ołowianey na 
miałki proszek utluczoney, gotuje się na o- 
gniu, nieustannie mięszając, póki się gleyta 
nierozpuści, poczém dodaje się 15 części ży- 
wicy jodłowey lub sosnowey; można także 
przydać jakiey się podoba farby zp. ochry, 
albo utłuczoney na proszek gliny. Tym la- 
' kierem, jeszcze gorącym, należy powlekać 
dobrze wysuszone rzeczy. (Bibi. phys. 
ćcon. 1829). N. J. 


OQużyciu wody kartoflaney do czy- 
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szczenia wełnianych, jedwabnych i ba- 
wełnianych tkanin. Trzeba obrać ze skór- 
ki czysto kilka kartofli, utrzeć jena tar- 
ce do czystey wody, jak się robi dla otrzy- 
mania mąki kartoflaney, a potem przecedzić 
płyn przez rzadkie sito i dać w nim ustać się 
mące. Gdy mąka opadnie, a płyn na jey po- 
wierzchni wyjaśni się, wtenczas zlać 80 do 
naczynia szklannego i i zachować do użycia. 
Jeżeli wypadnie czyścić któr ąkolwiek z po- 
wyższych tkanin, tedy należy ją rozciągnąć 
na stole i gąbką zmaczaną w wodzie kartofla- 
ney wycierać mieysce zabrudzone póty, pó- 
ki plama nie zniknie , a potém wymyć to 
mieysce czystą wodą. (Bibl. ph. écon. 1329); 
AAEE NJ, 


Butelka świecąca, doużycia zamiast 
lampy gazowey: Potrzeba włożyć kawa- 
tek fosforu do butelki ze szkła białego , na- 
lać trochę czystey oliwy prowanckiey i 
ogrzać aż do zaw rzenia, a potćm zatknąć jak 
nayszczelniey ; kiedy potrzeba oświecić 
w nocy jakikolwiekbądź przedmiot naprzy- 
kład zegarek i t.p. należy tylko odetknąć ` 
butelkę , a powietrze wchodząc w jey o- 
twór sprawi, że fosforyczna para białąwa, 
wypełniająca część jey górną nad płynem, 
świecić będzie tak, iż moźna widzieć nacy- 
ferblacie , która jest godzina. (£:8/. phys. 
ćcon. 7829). ZY. J. 


